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Witołd NOWOSAD 

Jesteśmy Europejczykami 
Niedawno odbyta w Paryżu z i-

nicjatywy p. Jean Monnet'a kon
ferencja polityków i syndykalistów, po
święcona sprawie współpracy krajów 
Europy zachodniej w dziedzinie poko
jowego zastosowania energii atomowej 
(t. zw. "Euratom") i podróż do Wa
szyngtonu p. René Mayera, obecnego 
przewodniczącego Europejskiej Współ-
noty Węgla i Stali — zwracaj uwagę 
ludzi myślących o przyszłości na kwe
stie "europejskie". 

Polacy, zajęci własną walką z So
wietami i komunizmem o niepodleg
łość swego kraju, wciąż jeszcze zwra
cają za mało uwagi na to, co się dzie
je wokół nich wśród wolnych naro
dów europejskich. A tymczasem pewne 
procesy polityczne i społeczne zacho
dzące dziś w zachodniej Europie, jeśli 
się założy, że Polska cywilizacyjnie, re
ligijnie i politycznie należy do Europy, 
a nie do Azji — mogą mieć wpływ de
cydujący na przyszłość naszego naro
du. Nasz obszar narodowy już od z 
górą 16 lat jest praktycznie prawie od
cięty od związków z Europą zachodnią, 
z Paryżem, Rzymem i Londynem, z głó 
wnymi ośrodkami naszej kultury wie
kowej; Polacy w swej masie nie biorą 
żadnego udziału w tej szybkiej ewolu
cji, jaką ta część świata przeżywa, 
szczególnie od 1945 r. Jest to jedno z 
największych nieszczęść historycznych, 
jakie spotkało nasz naród, kto wie, czy 
nie gorsze, niż chwilowa utrata jakich 
kolwiek terytoriów. 

Dlatego jednym z głównych zadań 
wolnych Polaków, żyjących na zacho
dzie Europy, winno być zastępowanie 
całego narodu w procesie umysłowej 
ewolucji ośrodków cywilizacji zachod
niej, branie w niej udziału czynnego, 
a nie tylko przestawanie na biernej ob 
serwacji. Na żadne "getta' polskie i 
tryb życia emerytów, przeżywających 
we wspomnieniach "dawne dobre cza
sy» _ jak to niestety robi tylu ludzi 
w "polskim Londynie" — nie ma miej 
sca w dzisiejszej niebezpiecznej epo
ce. Trzeba mniej patrzeć w przeszłość, 

chociaż jej znajomość jest nieodzow
na, a więcej w przyszłość! 

Czy to nam się podoba czy nie, e-
wolucja świata ze względu na rozwój 
techniki i z powodów społeczno-gospo-
darczych postępuje w kierunku pow
stawania większych związków poli

tycznych i gospodarczych. Narody ma
łe lub średnie, takie, jak naród pol
ski — muszą w ciągu 20-go stulecia 
wybrać drogę, jaką będą w przyszłości 
kroczyły. Trzymanie się uparte śle
pych nacjonalizmów u narodów sta
rych kulturą i doświadczeniem, zam

knęłoby tym narodom drogę do lep
szej przyszłości, do wyższego poziomu 
życia gospodarczego i kulturalnego, we 
pchnęłoby PolsKę w zaułek, do zaścian 
ka. Kto tego nie widzi, jest albo śle
py, albo udaje ślepego. Poczucie na
rodowej siły, dumy i godności, zacho
wanie niepodległości politycznej i wol 
ności socjalnej można doskonale po
godzić z wymaganiami współpracy mię 
dzynarodowej, ściślejszych związków po 
litycznych gospodarczych. 
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Franciszek KĘDZIA 

«W formach należnych ich wysokim urzędom» 
Ostatni zjazd Kongresu Polonii Fran 

cuskiej poprzedziły dwa artykuły 
wstępne "Narodowca": —• jeden pod
pisany przez p. Michała Kwiatkowskie
go, drugi — przez ks. prałata Kazi
mierza Kwaśnego. 

Pierwszy nie dziwi nas zupełnie, bo 
już od lat jesteśmy przyzwyczajeni do 
napaści "Narodowca" na wszystkie or 
ganizacje społeczne i ugrupowania po
lityczne, które od 1945 roku prowadzą 
bszkompromisową walkę o sprawę pol
ską i nie potrzebowały "wybierać wol
ności" w okresie, gdy reżym już ich 
usług nie potrzebował. 

Natomiast nie możemy pozostać o-
bojętni na artykuł ks. prałata Kwaś
nego,: tym bardziej, że został on po

przedzony artykułem p. Kwiatkowskie
go, artykułem, który jest pewnego ro
dzaju wstępem do artykułu ks. prałata 
Kwaśnego i siłą rzeczy tworzy z nim 
pewnego rodzaju całość. 

Zdajemy sobie sprawę, że Kongres 
przechodzi głęboki kryzys, że są orga
nizacje, które rozważają sprawę wy
stąpienia z niego, bo z jednej strony 
nie są zadowolone z wyników pracy, 
a z drugiej nie chcą pozostać obojęt
ne na coraz wyraźniejsze opanowywa
nie władz Kongresu przez grupę "Na
rodowca", czyli przez jedną partię po
lityczną, która do tego znalazła się 
całkowicie odizolowana od niepodleg
łościowego życia polskiego. 

Rozumiemy również troskę ks. pra-

Janusz LASKOWSKI 

Chluba całego narodu 
Pośród kłopotów naszych dni co

dziennych wśród katastrof, któ
re od przeszło 16 lat spadają na naród 
pf.is.-_, często zapominamy o wydarze
niach, jakie historia wyniesie kiedyś 
na czoło, rozpowszechniając ich zna
jomość poprzez szkoły powszechne, a-
by całe pokolenia przepoić dumą, i 
aby uczyć je praw wielkości. 

Dlatego dzisiaj wracamy myślą do 
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0 czynną politykę wyzwolenia 
W związku ze zwołaną na koniec stycznia br. naradą szefów rządów Sta

nów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii w Waszyngtonie — Egzekutywa Zje
dnoczenia Narodowego przesłała ministrom spraw zagranicznych obu wy
mienionych mocarstw notę, która w tłumaczeniu polskim brzmi jak nastę
puje : 

Czynna polityka pokojowego wyzwo
lenia może być w pełni ustalona i roz
winięte tylko w toku konkretnej akcji. 

«polityka powstrzymywania penetra-
cji sowieckiej, skierowanej na po 

szczególne tereny, okazała się niesku
teczna i nie zapewnia wolnemu świa
tu ochrony przed kolejnymi ciężkimi 
stratami. Zaraz po zakończeniu dru
giej konferencji w Genewie rząd so
wiecki zainicjował nową fazę zimnej 
wojny przez agresywne wystąpienie 
swoich członków w Indiach, Burmie, 
Afganistanie a także na środkowym 
Wschodzie. Instrumentem jej jest w 
szczególności oskarżanie Stanów Zje-
noczonych A. P. oraz Wielkiej Bryta
nii o uprawianie polityki kolonialnej i 
tworzenie bloków militarnych skiero
wanych przeciw pokojowi świata. Os
karżenia powyższe były wypowiedziane 
przez przedstawicieli państwa, którego 
historią jest jednym pasmem podbo
jów niepodległych krajów Europy i 
Azji. Na terenach opanowanych Rosja 
stosuje ucisk jednostek, warstw spo
łecznych, narodów i wyznań religij
nych. Jej totalistyczny system łączy 
się z eksploatacją ekonomiczną. Nie 
przeszkadza to jej jednak występować 
w roli oswobodzicielki narodów i pro
tektorki opartych na postępie i wol
ności stosunków między ludźmi. Ta 
nowa polityczna ofensywa Związku So 
wieckiego przekracza w swej intensyw
ności i niebezpiecznych konsekwen
cjach wszystkie jego poprzednie kam
panie. Wyzwanie rzucone przez Rosję 
musi być w imię prawdy obrócone prze 
ciwko niej. Los Polski i innych ujarz
mionych europejskich krajów stał się 
symbolem sowieckich zamiarów. Sta
nowi on jeden z najbardziej podsta
wowych elementów światowego konflik 
tu i jest jednocześnie jednym z naj
słabszych ogniw w łańcuchu sowieckiej 
ekspansji. Nic więc dziwnego, że Ro
sja wykazuje niezwykłą drażliwość wo 
bec wszelkich przejawów zainteresowa
nia wolnego świata losem ujarzmio
nych narodów. 

Czynna polityka pokojowego wyzwo
lenia środkowej i wschodniej Europy 
stała się bezwzględnie konieczna i is
totna. W niej tkwj najbardziej skutecz 
ny środek działania, jakim rozporządza 
wolny świat. Ona też będzie najlepszą 
odpowiedzią na posunięcia Rosji w A- I 
zji i Afryce. 

Naszym zadaniem powinna ona zawie 
rać następujące elementy: 

1) systematyczne przypominanie o-
pinii publicznej świata wolnego, iż u-

Dokończenie na str. 2-ej 

dnia 10 lutego 1920 roku, kiedy gen. 
Haller symbolicznym rzuceniem pierś
cienia w morze objął w imieniu Rzeczy 
pospolitej wody i wybn^że Bałtyku. 

Od tej chwili dzień "10 lutego jest 
Świętem Polskiej Marynarki, które nie 
podiegła Polska obchodziła uroczyście. 

Piękne i wielkie święto! święto po
wrotu Bandery Polskiej na morza i 
oceany. A dzisiaj jeszcze większe dla 
nas, ponieważ miniona wojna i nam 
samym i całemu światu wykazała war 
tość polskiej marynarki. 

Czy była jakakolwiek większa akcja 
lądowa-morska, w której nie brały u-
działu nasze okręty? 

"Krakowiak" brał udział przy próbie 
lądowania na Lofotach ; „ślązak" — 
pod Dieppe; "Piorun", "Krakowiak" i 
"ślązak" — w lądowaniu na Sycylii; 
"Kujawiak" zatopiony przy osłonie 
konwojów na Maltę; "Garland" — 
wsławiony potwornie ciężkim konwo
jem do Murmańska; "Dragon", "Kra 
kowiak" i "ślązak" — w lądowaniu 
na plażach Normandii; "Błyskawica" 
i "Piorun" — w osłonie normandzkie-
go lądowiska; ścigacze "S 2", "S 3" 
i "S 4" — w walkach na kanale La 

łata Kwaśnego o przyszłe losy Kon
gresu, którego jest on twórcą. Ale nie 
możemy zrozumieć, by za platformę 
swojej przedwyborczej akcji wybrał pi 
smo, które wprowadza największe roz
bicie w nasze życie emigracyjne. (Po
mijam już sam fakt napisania "wy
borczego'' artykułu przez wysoką oso
bę duchowną). 

Ks. prałat Kwaśny rozpisuje się na 
temat wielkich zasług Kongresu. Jest 
on jego twórcą i animatorem, sądzę 
więc, że ocena tych zasług powinna 
należeć do społeczeństwa polskiego, a 
nie do niego samego. Nie chcę tu przy 
pominąć przysłowia o "własnej chwa
le". 

Ale cbok tego ks. prałat Kwaśny a-
takuje tych, którzy wzywali do walki 
0 niepodległość Polski "w imię legal
nego Prezydenta" i którzy później o-
głosili go szkodnikiem. O ile pamiętam, 
to ks. Kwaśny również za Prezydenta 
go uznawał i to nawet oficjalnie, w 
kościele. Niech więc siebie z tego nie 
wyłącza, bo nie ma czego się wstydzić. 
P. August Zaleski nie zdał egzaminu 
1 nawet wysoki urząd nie uchronił go 
przed naszą krytyką. Jesteśmy demo
kratami. 

Ale najbardziej nas dziwi to, że rek
tor Polskiej Misji Katolickiej wypowie 
dział się za jedną tylko organizacją, 
która, jak wspomniałem, reprezentuje 
tylko jedną partię polityczną, więcej, 
po ostatnich wyborach — reprezentuje 
tylko "Narodowca". My natomiast są
dzimy, że duchowieństwo polskie we 
Francji powinno należeć do całej emi
gracji niepodległościowej. 

Po tych dwóch artykułach, które 
sprawiają wrażenie jednej całości, ten 
prosty emigrant, o którego ks. prałat 
Kwaśny tak się troszczy, a który przy
padkiem należy do C.Z.P. a nie do 
Kongresu, ma prawo sobie postawić 
pytanie, czy jego miejsce jest dziś w 
kościele polskim czy francuskim? Czy 
przypadkiem nie jest on nieproszonym 
gościem na nabożeństwie odprawianym 
przez polskiego księdza?. Sprawa ta wy 
maga pilnego wyjaśnienia. 

Gdy widzę w "Narodowcu artykuł 
ks. prałata Kwaśnego, nie mogę za
pomnieć o innych artykułach, które w 
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Mela laradowa m honMń 
iv. 

absolutna Monarchia absolutna wynalazła w 
swoim czasie hasło dla królów i 

cesarzy: "państwo — to ja!" Komu
niści nie formułują wprawdzie tego 
wyraźnie, ale postępują w myśl zasa
dy : "i rewolucja, i dyktatura prole
tariatu (t. j. państwo) — to my, par
tia!..." W tym celu wypracowali oni 
prostą w swej zasadniczej koncepcji a 
zawiłą i skomplikowaną w szczegółach 
teorię państwa sowieckiego. Budowa 
tego państwa jest następująca: u gó
ry partia, która wszystko przewiduje, 
wszystko planuje, wszystkim kieruje, 
ponieważ jest nieomylna, i reprezentu
je najbardziej przodującą część społe
czeństwa. Dalej istnieje olbrzymi pań
stwowy aparat biurokratyczny, po dra 
końsku zdyscyplinowany w rękach par 
tii. Pod nimi pozostaje naród, społe
czeństwo, które musi bez zastrzeżeń 
przyjmować to, co partia w danej chwi 
li nakazuje i potępiać to, co partia na
kazuje potępić. Społeczeństwo w zasa
dzie powinno być bezklasowe, to zna
czy wszyscy obywatele w jednakim sto 
pniu mają być niewolnikami państwa. 
W samej partii hierarchia jest równie 
trzypiętrowa: u góry kolektywna dyk
tatura (prezydium), po środku central 
ny komitet i u dołu masy partyjne. Ta 
cała machina partyjno-biurokratyczna 
buduje socjalizm, t. j. wprowadza w ży 
cie te czy inne reformy nazywane so
cjalistycznymi, w których obywatel nie 
jest niczym innym jak królikiem do
świadczalnym. 

Komunistom udało się wmówić, że 
socjalizm to stadium przejściowe do 

komunizmu 1 że Ich program przebu
dowy świata kapitalistycznego w ko
munistyczny przewiduje przejście przez 
mniej lub bardziej długotrwały etap 
socjalistyczny. W ten sposób kupowali 
oni tych niedość uświadomionych so
cjalistów lub te masy robotnicze, któ
re nie mając chęci zostać komunista
mi, uważały (czy uważają) że mogą 
mimo to dojść razem z komunistami 
do pół drogi i że komuniści, mimo 
wszystko, dopomogą im w zbudowaniu 
bodaj zrębów socjalizmu. 

Ale tu właśnie wychodzi na jaw za
sadnicza różnica pomiędzy socjaliz
mem a komunizmem, która sprawia, 
że socjalizm jest największym wrogiem 
komunizmu i że komunizm nie może 
być sojusznikiem socjalizmu nawet w 
walce z kapitalizmem. Zasadniczym 
celem podstawowym komunizmu jest 
objęcie władzy przez partię i zbudowa
nie totalitarnego państwa; zasadni
czym celem socjalizmu — jest demo
kracja. Komuniści budują swój ustrój 
"od góry", ni licząc się z potrzebami 
i możliwościami terenu, zastępując eks 
ploatację człowieka przez pracodawcę 
jeszcze bardziej nieludzkim wyzyskiem 
człowieka przez państwo. 

Pozornie komunizm stosuje cały sze 
reg reform, podobnych jak i socjaliś
ci. Zarówno komuniści jak i socjaliści 
są za reformą rolną przeciwko wielkiej 
własności ziemskiej. Ale budowa fab
ryk przez komunistów nie wzmacnia 
proletariatu. W ustroju komunistycz
nym proletariat, jako klasa, znika zu
pełnie. Związki zawodowe są całkowi
cie podporządkowane państwu. Robot

nik traci nawet te prawa, jakie po
siada w najgorszych współczesnych 
warunkach kapitalistycznych. Socjaliś
ci są rzecznikami walki klasowej, któ
ra w ich pojęciu jest źródłem postępu, 
komuniści protegują walkę klasową tyl 
ko w ustrojach kapitalistycznych, a w 
ustrojach sowieckich podporządkowują 
ją wyłącznie policyjnym działaniom 
państwa. W ustroju komunistycznym 
reforma rolna jest narzędziem zniszczę 
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Reżymowa "ambasada ; sie
dem "konsulatów general

nych ", "konsulatów' i "agen
cji konsularnych " ; reżymowy 
"czerwony krzyż" i wszystkie 
jego oddziały; cały szereg fran
cuskich organizacji komunis
tycznych, jak „Odra - Nysa", 
"przyjaźń francusko - polska", 
"stowarzyszenie byłych komba
tantów i uczestników ruchu o-
poru polskiego pochodzenia" i 
t. d.; 150 uznanych przez wła
dze francuskie "nauczycieli" i 
znacznie większa liczba "nau
czających" nielegalnie; codzien
nie rozrzucany po koloniach pol 
skich tak zw. "Nasz Dziennik "; 
różne "francusko-polskie" piś-
midła ukazujące się nieregular
nie, jak np. "Le Combattant" ; 
radio "Kraj" i jego biuletyny, 
którymi reżym zasypuje polskie 
wychodźstwo trzy razy na mie
siąc; tysiące "listów od rodzin"; 
paczki zawierające "delikatesy" 
(25 papierosów, 4 suche kiełbas
ki i 100 gr. suszonych grzybów 
— "estetyka handlu socjalistycz 
nego"!) — oto machina pusz
czona przez bierutów od przesz
ło pół roku w ruch w celu zła
mania oporu Polonii francus
kiej, zmuszenia jej do przerwa
nia walki, do pogodzenia się z 
dzisiejszą rzeczywistością, do po 
wzięcia decyzji powrotu do oku
powanego Kraju. 

I jakiż jest wynik tej akcji, w 
której reżym nie szczędził ani 
wysiłków, ani pieniędzy? Mizer
ny, opłakany, żaden. Na półmi
lionową emigrację wróciło do 
Kraju 275 osób. (Liczba ta nie 
obejmuje odwołanych przez re
żym "florczyków"). Wrócili lu
dzie starzy, schorowani, zmęcze
ni życiem. Wrócili, by — jak po 
wiadali — "złożyć swe kości na 
polskiej ziemi". 

Nie o nich reżymowi chcdziło. 
Natarczywość z jaką bierutowi 
" konsulowie " usiłują wdzierać 
się do mieszkań polskiej inteli
g e n c j i  ( " W y r z u c i ł e m  p r z e z  
drzwi frontowe, ale wrócił przez 
kuchnię" — pisze mi jeden z 
naszych czytelników) wskazuje 
wyraźnie na to, że zadaniem ich 
było namówienie do powrotu 
przywódców wałki o niepodleg
łość. Żaden z nich jednak nie 
dał się otumanić. Na tym, naj
istotniejszym odcinku — reżym 
poniósł sromotną klęskę. 

Przyznaje się do niej naczel
ny politruk reżymowych pisarzy 
— Putrament. "Przestańmy — 
pisze on — iw tej dziedzinie, 
jak i w innych, węszyć tylko na 
tychmiastowe, doraźne zyski. Po 
stawmy na początku przed sobą 
cele o wiele skromniejsze". 

Trudno o bardziej szczere przy 
znanie się do klęski. Przyznanie 
się, które znaleźliśmy (w prze
druku) w krakowskim „Tygodni 
ku Powszechnym" : w biulety
nie rozgłośni „Kraj" zostało ono 
oczywiście skonfiskowane. 

Ale nie tylko putramentowc 
stwierdzenie klęski uległo w 
„Kraju" konfiskacie: redaktor 
biuletynu usunął również te „ce
le o wiele skromniejsze". Jakież 
to są cele? Putrament pisze: 

„Zinwentaryzujmy po prostu 
tę emigrację. Wyzbywszy się ta
nich przytyków i zjełczałych 
dowcipów spróbujmy dowiedzieć 
się, co tam jest, co jeszcze pozo
stało. Bo przecież znakomita na 
sza propaganda prasowa spra
wiła, że się już nikt nie wyzna
je w tych sprawach'. 

Tak więc, przyznając się do 
niepowodzeń w akcji repatria
cyjnej, reżym przystępuje do 
„inwentaryzacji" emigracji. Sko
ro nie dała wyniku akcja „re
patriacji ciał", należy dążyć do 
„repatriacji serc". I trzeba te 
„repatriowane serca" mieć w 
dokładnej ewidencji. 

Toteż do tej akcji „inwentary
zacji emigracji" i „repatriacji 
serc" jeszcze powrócimy. W tej 
chwili ją tylko sygnalizujemy. 

Stanisław PACZYŃSKI 
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QUIDAM -y , . , , 
Z. zagadnien krajowych 

SPRAWY WALUTOWE 
Frankfurt, w lutym. 

Józef Saja, 23-letni uchodźca, który 
jesienią ubiegłego roku przedostał 

się przez Czechosłowację i Austrię do 
Niemiec zachodnich, należał do tych 
nielicznych uprzywilejowanych obywa
teli Polski "ludowej", którzy otrzymy
wali regularne przesyłki dolarowe od 
wujka w Ameryce. 

— Jak pan realizował takie przesył
ki? — zapytałem. 

— A no, otrzymywałem z banku P. 
K. O. list zawiadamiający o nadejściu 
czeku. Do takiego listu dołączony był 
zawsze cennik różnych towarów, które 
za te dolary mogłem kupić. 

— Czy kupno było przymusowe? 
— Właściwie tak, bo dolarów na rę

kę mi nie wypłacano. Wybierałem więc 
towar i sprzedawałem. Była to trans

akcja wcale korzystna, ponieważ dolar 
zamieniony np, na zagraniczny atra
ment (Watermana). na wełnę krajo
wą lub szwajcarski zegarek kalkulował 
się do 100 złotych, co przy oficjalnym 
kursie 4 złote 20 gr. było dobrym in
teresem. Gdy dostałem czek na 100 
dolarów — kupowałem różne towary 
wartości 10 tysięcy złotycu. 

— Czy przeprowadzał pan taką ope
rację handlową osobiście? 

— Początkowo sam sprzedawałem to 
war z PKO. Ale później, gdy wyrobi
łem sobie stosunki, odstępowałem 
wszystko pewnemu pokątnemu kupco
wi, którego zazwyczaj spotykałem w 
PKO, i ten płacił mi z góry 100 zło
tych za dolara. Przy takich pół-urzę-
dowych transakcjach — ciągnął dalej 

Dokończenie na str. 3-ciej 
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Przegląd polityczny 

Uzgodnienie oświadczeń 
Wyniki trzydniowych narad premie

ra Edena z prezydentem Eisen
howerem rozczarują zarówno tych, któ 
rzy liczyli na ustalenie zgodnych i 
wspólnych posunięć konkretnych w sze 
regu poważnych zagadnień, jak i tych, 
którzy się spodziewali wyraźniejszego 
zarysowania się rozbieżności w polity
ce mocarstw anglosaskich. 

Ogłoszona została na pierwszym miej 
scu uroczysta deklaracja wspólna, roz
poczynająca się od słów: "Świadomi 
jesteśmy, że w obecnym roku 1956 cią
gle jeszcze szaleje walka odwieczna po 
między tymi, którzy wierzą, że człowiek 
ma swoje pochodzenie i swoje przezna
czenie w Bogu, a tymi, którzy traktu
ją człowieka jak gdyby był przezna
czony wyłącznie dla służby machinie 
państwowej. Toteż uważamy za poży
teczne powtórzenie pewnych zasad i 
celów, które są nam wspólne i które 
znajdują poparcie wszystkich wolnych 
narodów". 

Zasady te i cele prezydent Stanów 
Zjednoczonych i premier brytyjski stre 
szczają w ośmiu punktach. 

Punkt pierwszy stwierdza przekona
nie, że państwo ma istnieć dla dobra 
jednostki, a nie jednostka dla dobra 
państwa. Wynika stąd podstawowe pra 
wo narodów do swobodnego wyboru 
własnego rządu. 

Zgodnie z punktem drugim deklara
cji, przekonanie powyższe jest czymś 
więcej niż teorią lub doktryną. Mocar 
stwa anglosaskie wcieliły je w życie, 
kładąc swój podpis na Karcie Atlan
tyckiej, na Karcie Narodów Zjednoczo
nych, na Kartach Fotomaku i Pacy
fiku. W przeciągu ostatnich dziesięciu 
lat około 600 milionów ludzi reprezen
tujących wiele narodów osiągnęło za 
sprawą obu mocarstw niezależność pań 
stwową. 

Punkt trzeci deklaracji podkreśla, że 
nie ograniczono się do poparcia jedy
nie politycznej niezależności narodów, 
ale że cały szereg wysiłków i zarzą
dzeń gospodarczych został zrealizowa
ny celem pomnożenia ich dobrobytu i 
ekonomicznego rozwoju. 

Punkt czwarty przedstawia stan rze
czy w świecie komunistycznym, gdzie 
miliony ludzi rozmaitego pochodzenia, 
religii i tradycji zostały przemocą wcie 
lone do Związku Sowieckiego, a wiele 
milionów innych włączone do komu
nistycznego bloku. W Europie sa
mej około 100 milionów obywateli dzie 
sięciu narodów niegdyś niepodległych 
zmuszonych jest wbrew ich woli pra
cować na chwałę i pożytek sowieckiego 
komunistycznego państwa. Taki sam 
los spotka każdy inny naród, który wej 
dzie na drogę komunizmu. Władcy ko
munistyczni nie mają zamiaru wyrzec 
się dążenia do panowania nad świa
tem, a ekspansję przez stosowanie siły 
wojskowej i politycznej uzupełniają o-
becnie środkami gospodarczymi. 

Punkt piąty omawia solidarny sprze 
ciw pięćdziesięciu narodów stanowią
cych świat wolny. 

Punkt szósty wyklucza stosowanie si 
ły dla rozwiązania konfliktów. 

Punkt siódmy zapowiada utrzymanie 
dostatecznych sił zbrojnych celem od
parcia wszelkiej agresji. 

Punkt ósmy wreszcie jest uroczys
tym przyrzeczeniem wierności dla pro
gramu pokoju, wolności i społecznego 
postępu, "chroniąc prawa ludzkie tam 
gdzie są już dziś zapewnione, broniąc 
ich, jeśli są w niebezpieczeństwie, i 
przywracając je w drodze pokojowej 
tam, gdzie chwilowo zostały utraco
ne". 

Dołączony do deklaracji komunikat 
końcowy popiera dalsze kroki mające 
na celu scalanie Europy zachodniej, 
podkreśla znaczenie zjednoczenia Nie
miec i obrony Berlina. W sprawach 
Bliskiego Wschodu przynosi aprobatę 
St. Zjednoczonych dla zapoczątkowa
nego przez W. Brytanię paktu bagdadz 
kiego i zapowiada szereg uzgodnionych 
posunięć wobec konfliktu pomiędzy 
światem arabskim i Izraelem. Jedynie 
w sprawach Dalekigo wschodu konsta 
tuje istnienie wyraźnej różnicy poglą
dów. 

Mimo wielkiej ostrożności w sło
wach, oba dokumenty powyższe nie są 
pozbawione poważnego politycznego wy 
razu. 

Oznaczają, w pierwszym rzędzie, prze 
myślaną i solidarną odpowiedź obu 
mocarstw na posunięcia i wichrzenia 
Sowietów w Azji i Afryce. Jesteśmy 
tym razem świadkami niewątpliwego 
ich usztywnienia w stosunku do Ro
sji, znaczonego nawet podjęciem skrom 

nego ataku na ideologiczne pozycje po 
lityki komunizmu. Dziesięć narodów 
Europy, pozbawionych niepodległości, 
występuje w tym wypadku jako poży
teczny materiał dowodowy. 

Trochę może inaczej rzeczy się ma
ją w zagadnieniu Bliskiego Wschodu. 
Prasa amerykańska twierdziła uporczy 
wie, w łączności z podróżą Edena, że 
rozwój wydarzeń w tym rejonie odbi
ja się fatalnie na bilansie płatniczym 
W. Brytanii. Jeśli tak jest, zamierzone 
posunięcia konkretne stanowią ustęp
stwo St. Zjednoczonych na rzecz an
gielskiego partnera. W ogólnym jednak 
obrazie można się dopatrzeć dalszego 
uzależnienia i podporządkowania po
lityki brytyjskiej. 

Co do nas, to, w zaufaniu całkowi
tym do wagi i rzetelności słów anglo
saskich mężów stanu, oczekiwać bę
dziemy niecierpliwie na odpowiadają
ce im uczynki. 

W. J. G. 

Moskwa przeciw akcji balonowej K. W. E. 
Wysyłanie przez Komitet Wolnej Eu

ropy małych gazet i ulotek infor
macyjnych do Czechosłowacji, Polski i 
Węgier zaniepokoiło rządzące koła ko
munistyczne w Moskwie i krajach u-
jarzmionych. Jeśli idzie o świąteczne 
i noworoczne życzenia, jakie prezydent 
Eisenhower złożył narodom ujarzmio
nym i jakie zostały w druku dostar
czone im drogą balonową, zareagował 
główny dyktator Związku Sowieckie
go, Nikita Chruszczow, który nazwał 
te życzenia "interwencją w sprawy we 
wnętrzne krajów demokracji ludowej". 

W ślad za Chruszczowem i jego prze 
mówieniem z dnia 29 grudnia ub. r., 
wystąpił inny dygnitarz moskiewski. 
Jest nim W. W. Kuzniecow, wicemini
ster spraw zagranicznych Związku So
wieckiego, który ogłosił w dniu 24-ym 
stycznia b. r. artykuł na łamach "Pra
wdy" p. t. "Nowe prowokacje zwolen
ników zimnej wojny". Z artykułu wy
nika, że moskiewskie centrum komu
nistyczne miało nadzieję, iż po konfe
rencji genewskiej t. zw. wojna zimna 

zakończy się, co w praktyce wyraża
łoby się w zaprzestaniu informacyjnej 
akcji radiowej i balonowej Komitetu 
Wolnej Europy w krajach ujarzmio
nych. Artykuł Kuźniecowa przypomi
na, że rząd sowiecki poruszył tę spra
wę w rozmowach z kanclerzem Za
chodnich Niemiec, Adenauerem, w o-
kresie jego pobytu w Moskwie. Kuź-
niecow notuje, że rząd zachodnio-nie-
miecki do tej pory nie poczynił żad
nych kroków, by z terenu Niemiec nie 
były wysyłane balony z ulotkami. Po
dobny artykuł ukazał się równocześ
nie w organie sowieckich kół wojsko
wych "Krasnaja Zwiezda". 

W tym samym czasie komunistyczny 
rząd ujarzmionej Czechosłowacji roz
począł szeroką akcję przekonywania 
międzynarodowej opinii publicznej, że 
balony Wolnej Europy stanowią nie
bezpieczeństwo dla komunikacji lotni
czej, a po spadnięciu na ziemię za
warty w nich wodór wybucha i powo
duje wypadki z ludźmi. Równocześnie 
komunistyczne radio praskie twierdzi, 

NOWE PLANY STRATEGICZNE! 
Wychodzące w Hamburgu czasopismo 

"Spiegel" podało wiadomość, ja
koby plany strategiczne Sowietów mia 
ły ostatnio ulec zasadniczej zmianie. 

Podobno mocarstwa zachodnie we
szły w posiadanie taśmy, na której zo
stała utrwalona wymiana zdań pomię 
dzy reżymowymi dyplomatami polskimi 
i czeskimi. Z nagranej na taśmie roz
mowy wynika, że dyplomaci ci byli 
przeciwni tworzeniu armii wschodnio-
niemieckiej i zjednoczeniu Niemiec w 
obawie przed podwojeniem niemiec
kich sił zbrojnych. Wynika również, 
że polsko-czescy dyplomaci reżymowi 
wątpili o lojalności niemieckich ofi
cerów zawodowych, gdyż ich zgodę na 
służbę w "Policji Ludowej" uważali za 
furtkę uwolnienia z sowieckich obozów 
jenieckich. 

Sensacyjna wiadomość mówi dalej, 
że reżymowcy polscy i czescy mieli wy 
sunąć szereg warunków, pod którymi 
zgodzą się na utworzenie armii Nie
miec Wschodnich. Oto te warunki: 

a) Niemcy nie będą mieli swego wo
dza naczelnego; b) stan liczebny armii 
wschodnio-niemieckiej nie przekroczy 
300.000 ludzi z policją skoszarowaną 
włącznie; c) do każdej jednostki woj
skowej powyżej 5.000 żołnierzy przy
dzielony będzie komisarz, którym nie 
może być Niemiec; d) Niemcy nie będą 
fabrykowały broni ciężkiej; e) łącz
ność radiowa jednostek niemieckich 
znajdzie się pod stałą kontrolą, aby 
nie dopuścić do ewentualnego porozu
miewania się z Niemcami Zachodnimi. 

* * a 
Projekt utworzenia armii całego blo

ku państw wschodnich przewiduje 2 
grupy armii: środkową i południowo-
wschodnią. 

środkowa grupa armii miała by ob
jąć armie: wschodnio-niemiecką, pol
ską i czeską. Zadaniem tej grupy ar
mii miały by być działania ofensywne. 
Grupa ta miała by ewentualnie być 
zaopatrzona w taktyczną broń atomo
wą. 

Grupa południowo-wschodnia obej

mowała by armię węgierską, bułgar
ską, rumuńską i albańską. Tej grupie 
przypadły by w udziale zadania ści
śle obronne. 

We wschodnio-niemieckim minister
stwie spraw zagranicznych Fritz Gros
se, jeden z wysokich urzędników, oma
wiał sprawę tworzenia nowej armii 
Wschodnich Niemiec. Oświadczył on, 

UlllllllllllllllllillllilUlllllllllllllllllllllilllllllllillllllilllllllll! 

ILE JEST 
SKLEPÓW I ULIC 
W WARSZAWIE? 

Ile jest ulic w Warszawie? — zapy
tuje "Trybuna Ludu" (nr 339 ub.r.). 

"Tego nikt nie potrafi powiedzieć... 
Podobno coś około 1.200. Praca tych, 
którzy powinni dla nowych ulic wy-
myśleć nazwy, postępuje powoli. Jeże
li do tego dodamy dziesiątki jedno
brzmiących nazw ulic, brak tablic z 
nazwami ulic, ba, nawet brak tabli
czek porządkowych na samych do
mach, mamy wcale nie wesoły obraz... 
Nic dziwnego, że w tym bigosie trudno 
znaleźć poszukiwany dom, czy nawet 
ulicę". 

Inny dziennik krajowy, "Express 
Wieczorny" (nr 303 ub. r.) podaje, że 
w Warszawie jest obecnie 3.575 skle
pów, cukierni, kawiarni, restauracyj i 
barów mlecznych. Placówki te znajdu
ją się przeważnie w śródmieściu. W 
dzielnicach Ecagi, Czerniakowa, Dol
nego Mokotowa ciągle jeszcze brak 
jest sklepów i restauracji. W wielu 
dzielnicach Warszawy — pisze "Ex
press" — "na przestrzeni kilometrów 
nie można znaleźć ani jednego skle
pu". 

Ostatnią nowością Warszawy — jak 
informuje "Trybuna Ludu" z 15 stycz 
nia br. — są budki z automatami te
lefonicznymi. Do końca roku Warsza
wa otrzymać ma 100 takich budek. 

(PEP). 

że Moskwa jest zdecydowana taką ar
mię zorganizować. Podobno Mołotow 
miał zapewnić Grotewohla, że Rosja 
podejmie się wyszkolenia niemieckich 
specjalistów broni technicznych. Rów
nocześnie Fritz Grosse podkreślił, że 
organizacja własnej armii pozbawi 
Niemcy Wschodnie rąk pracy, co spo
woduje konieczność intensywnej rekru 
tacji kobiet do pracy w przemyśle. Ze 
słów Grossego wynikało, jakoby Węg
rzy i Polacy mieli być przychylni u-
tworzeniu wielkiego, wschodniego blo
ku wojskowego i gospodarczego. — 
Wschodnia unia gospodarcza obejmo
wać by miała nie tylko europejskie 
kraje bloku sowieckiego, ale również 
i Chiny komunistyczne. Wspólny ry
nek tych krajów obejmował by nie 
tylko takie produkty jak .węgiel i stal, 
lecz również olej mineralny, bauksyt, 
drzewo, tkaniny i futra. 

* * * 

Decyzje, powzięte ostatnio w Pra
dze czeskiej na konferencji ministrów 
spraw zagranicznych i obrony narodo
wej państw bloku sowieckiego wydają 
się potwierdzać informacje w czaso
piśmie "Spiegel". 

że akcja balonowa Komitetu Wolnej 
Europy ma na celu unicestwienie "du-' 
cha Genewy". 

Prezes Komitetu Wolnej Europy 
Whitney H. Shepardson ogłosił 28-go 
stycznia br. w związku z tą komuni
styczną propagandą oświadczenie, któ
re zbija stanowczo wymysły komunis
tyczne o rzekomym niebezpieczeństwie 
balonów dla komunikacji lotniczej o-
raz zdrowia ludności krajów ujarz
mionych. Przypomina on, że każdy ba
lon obciążony jest ładunkiem ulotek 
ważącym jeden do siedmiu funtów 
tylko i że balony pod każdym wzglę
dem odpowiadają przepisom o bezpie
czeństwie komunikacji lotniczej. Pre
zes Shepardson przypomina kłamstwa 
rozpowszechniane przez komunistów o 
tym, że balony rzekomo zawierały za
raźliwe bakterie, ładunki wybuchowe i 
środki podpalające. Podaje on również 
po raz pierwszy do wiadomości, że a-
genci komunistyczni, wysyłani z Cze
chosłowacji, usiłowali wysadzić w po
wietrze wyrzutnie balonowe Komitetu 
Wolnej Europy w Niemczech Zachod
nich. Prez. Shepardson stwierdza, że 
komuniści obawiają się treści ideowej 
ulotek oraz przemówień radiowych, 
przesyłanych z Zachodu. W celu za
głuszania radia uruchomili oni tysiąc 
stacji zagłuszających, natomiast nie 
umieją znaleźć żadnego środka zarad
czego na prasę balonową. P. Shepard
son kończy swoje oświadczenie stwier
dzeniem, że konieczność wysyłania sło 
wa drukowanego za żelazną kurtynę 
jest następstwem odcięcia ludności kra 
jów ujarzmionych od źródeł bezstron
nej informacji. 

Należy do tego dodać, że teksty dru 
kowane, wysyłane przez prasę Wolnej 
Europy do krajów ujarzmionych, zawie 
rają tylko informacje o prawdziwym 
stanie rzeczy zarówno na Zachodzie 
jak i za żelazną kurtyną. Gbyby było 
inaczej, komuniści wysunęliby odpowie 
dnie oskarżenia. 

Jeśli idzie o Polskę, w grudniu i sty 
czniu Komitet Wolnej Europy wysłał 
balonami około pięciu milionów eg
zemplarzy biuletynu informacyjnego 
"Wolna Europa" oraz ulotki o życze
niach prezydenta Eisenhowera i reak
cji na nie sowieckiego dyktatora Chru 
szczowa. O ewentualnym dalszym wy
syłaniu tego rodzaju materiałów opi
nia publiczna w krajach wolnego świa 
ta będzie zawsze poinformowana. 

(FEP). 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 1 LUTEGO 

Egzekutywa Zjednoczenia Narodowe 
go wysyła, w związku z rozmowami 
Eden-Eisenhower, do Stanów Zjedno
czonych i do Wielkiej Brytanii notę, 
domagającą się wyzwolenia środkowej 
i wschodniej Europy. 

Parlament Saary uchwala rezolucję, 
wypowiadającą się za powrotem Saa
ry do Niemiec. 

Unia Południowo-Afrykańska posta
nowiła zerwać stosunku dyplomatyczne 
7, Rosją sowiecką. 

CZWARTEK 2 LUTEGO 
W wyniku rozmów Eisenhower-Eden 

C H L U B A  C A Ł E G O  N A R O D U  
dokończenie ze str. 1-ej 

Manche; okręty podwodne, z których 
"Orzeł" i "Jastrząb" poszły na dno, i 
wreszcie "Grom" zatopiony u wybrze
ży Norwegii w czasie walk o Narwik, 
walczyły na wszystkich wodach. 

N a  w s z y s t k i c h  w o d a c h  w a l c z y ł y  
wszystkie nasze okręty. Toż przecie 
"Piorun" pierwszy wytropił i związał 
się ogniem z „Bismarckiem"; „Pio
run" stoczył w czerwcu 1944 r. wspa
niały bój z 13 minowcami niemiecki
mi ; "Krakowiak" przez 3 tygodnie w 
listopadzie 1943 roku przebywał na wo 
dach nieprzyjacielskich, oczyszczając 
porty greckie, aby doczekać się aż 16 
bezpośrednich nalotów w ciągu zaled
wie dwóch godzin ; "Błyskawica" i 
"Piorun" w najpoważniejszej bitwie 
morskiej, stoczonej na La Manche i 
Atlantyku pod dowództwem "Błyska
wicy" (komandor porucznik Konrad 
Namieśniowski) przeciw 4 kontrtorpe-
dowcom niemieckim, z czego 3 były 
najwyższej klasy "Narwik", wreszcie 
"Ślązak" w operacji pod Dieppe, z któ
rej wrócił postrzelany, jak sito. 

A był przecież jeszcze przepiękny 

0 czynną politykę wyzwolenia 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

wolnieńie""Polski i innych krajów środ-
kowo-wschodniej Europy jest ze wzglę 
dów moralnych, politycznych, wojsko
wych i gospodarczych niezbędnym wa
runkiem uzdrowienia sytuacji w Euro
pie i ustanowienia trwałego pokoju; 

2) stałe stosowanie wobec Rosji na
cisków ekonomicznych i dyplomatycz
nych celem przywrócenia wolności u-
jarzmionym narodom; 

3) wyraźna zapowiedź, że mocarstwa 
zachodnie stawiają jako warunek za
warcia stałego porozumienia między 
Zachodem a Związkiem Sowieckim 
przywrócenie pełnej niepodległości, ze
wnętrznej i wewnętrznej, Polsce i in
nym europejskim krajom podbitym o-
raz wycofanie wojsk i agentów sowiec
kich z tych krajów; 

4) ścisły i trwały kontakt państw 
Zachodu z reprezentacjami ujarzmio
nych narodów przebywającymi w wol

nym świecie, jako wyrazicielami ich 
krajów, które są zmuszone do milcze
nia. 

Zabierając głos w imieniu Polaków 
w Polsce i w wolnym świecie, Egzeku
tywa Zjednoczenia Narodowego przy
pomina niezachwiany opór całego na
rodu przeciw podbojowi i rządom agen 
tów narzuconych Polsce przez komu
nistów moskiewskich. Wyraża ona głę 
boką nadzieję, że konferencja kierow
ników dwóch wielkich demokracji za
chodnich w końcu stycznia zapocząt
kuje politykę praktycznego realizowa
nia oświadczeń składanych poprzed
nio przez zachodnich mężów stanu i 
obwieści odbudowę wolności Polski i 
jej sąsiadów jako jeden z zasadni
czych celów wolnego świata." 

Notę tę podpisali: dr Roman Odzie-
rzyński, przewodniczący EZN, i dr Jan 
Starzewski, kierownik Działu Spraw Za 
granicznych. 

kontrtorpedowiec "Orkan". Tylko że 
los nie pozwolił mu istnieć: "Orkan" 
zatonął na Atlantyku Północnym w 
osłonie konwoju. A nasze kutry, peł
niące najbardziej niebezpieczną służbę 
łączności z okupowaną Europą i regu
larnie pływające z Gibraltaru do Ni
cei i nawet do Marsylii? A okręty pod 
wodne? Któż, jak nie "Orzeł", ze 
wszystkich okrętów alianckich, zatopił 
pierwszy "Rio de Janeiro", transpor
towiec niemiecki, przewożący wojska 
do Norwegii? 

Wracając pamięcią do dni wojen
nych, zapytamy się dzisiaj: co pozwo
liło Polsce po tragicznym wrześniu nie 
tylko utrzymać swoją Marynarkę Wo
jenną, ale ją rozwinąć i powiększyć ? 
Skąd wzięliśmy, my emigranci, załogi 
młode i nowe? Jak wyszkoliliśmy spe
cjalistów, bez których nie może ist
nieć żadna marynarka na świecie? 

Trzeba o tym wiedzieć i trzeba o tym 
mówić jak najczęściej. A zwłaszcza we 
Francji, albowiem to właśnie wychodź
stwo polskie we Francji dostarczyło 
Rzeczypospolitej marynarzy. 

Na ochotnika poszli, chociaż im praw 
ochotniczych nie przyznano, — poszli 
na pierwszy apel Naczelnego Wodza, 
aby po krótkim przeszkoleniu w Wiel 
kiej Brytanii obsadzić polskie okręty. 
Bsz tych ochotników z Francji nasza 
Marynarka wojenna nie miałaby ani 
mechaników, ani elektrotechników, po 
dziwnemu zwanych w marynarce "e-
lektrykarzami"... A bez nich szko
lenie elementu nie obytego z maszyna
mi lub z siecią elektryczną zabrałoby 
całe lata. 

Czy bez specjalistów nasza "Burza", 
budowana dla pływania na morzu Bał 
tyckim, mogłaby konwojować statki do 
Kanady i St. Zjednoczonych, jeżeli jej 
zbiorniki nie pozwalały na pobranie 
dostatecznej ilości ropy? Czy bez spe

cjalistów można by było wmontować 
skomplikowane urządzenia radarowe i 
korzystać z nich w codziennej pracy 
okrętów? 

Tych specjalistów w pierwszym rzu
cie rostarczyło naszej Marynarce pa
triotyczne wychodźstwo polskie we 
Francji. To jest fakt, jakkolwiek nie
raz bywał przemilczany... 

Bliskie to dzieje, chociaż tak bardzo 
odległe. Odległe jak nadzieja odleg
ła jest od jej spełnienia. Ale właśnie 
dlatego czcimy dzień 10-ty lutego, bo 
jest świętem tych, którzy największy 
wysiłek własny włożyli w stworzenie z 
niczego Polskiej Marynarki Wojennej, 
aby później dzieło swoje rozwinąć i w 
chwili próby dziejowej stanąć na rów
ni z narodami o wiekowej tradycji mor 
skiej do boju na wodach wszystkich 
mórz. 

Niech historyk wojskowy zastanawia 
się w przyszłości nam tym, kto wygrał 
minioną wojnę. Może powie, że lwia 
część przypada lotnictwu? Zgadzamy 
się. Ale nie znajdzie się taki historyk, 
który zdoła powiedzieć, że bitwę o At
lantyk, bez której lądowanie w Euro
pie byłoby niemożliwe, wygrał kto in
ny niż marynarka. A bitwa ta miała 
decydujące znaczenie dla losów woj
ny ! 

Toteż w dniu święta Marynarki hołd 
składamy poległym i słowa wdzięcz
ności żyjącym. A że we Francji jesteś 
my, więc i o wychodźstwie tutejszym 
pamiętając przypominamy jego zasłu
gi w dziele rozwoju Polskich Morskich 
Sił Zblrojnych. 

Niechaj przypomnienie dobrze speł
nionego obowiązku rozjaśni nam cho
ciaż na dzień jeden lub chwilę "mrok 
narodowej nocy", mrok codziennego 
cynizmu. 

Janusz LASKOWSKI. 

Czy opłaciłeś już prenumeratę za „Syrenę"? 

Nie zwlekaj! — Uczyń to dzisiaj ! 
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ukazuje się wspólna deklaracja, w któ
rej obaj mężowie stanu stwierdzają, 
że „chcą dopomóc do utrzymania praw 
ludzkich tam, gdzie są one zagrożone 
i do ich odzyskania tam gdzie zostały 
czasowo utracone". 

W sprawie konfliktu izraelo-arab-
skiego odbędzie się wspólna narada 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry
tanii i Francji. 

PIĄTEK, 3 LUTEGO 
Marszałek Bułganin po raz wtóry 

zwraca się listownie do prezydenta Ei
senhowera, ponawiając propozycję za
warcia paktu przyjaźni i nieagresji. 
Jedynym nowym elementem propozycji 
sowieckiej jest wyrażenie gotowości za 
warcia podobnych paktów również z 
Wielką Brytanią i Francją. 

Z Kraju nadchodzi wiadomość o 
zwolnieniu z więzienia biskupa Bara
niaka, sufragana gnieźnieńskiego, pra 
wej ręki Prymasa. 

Rada Gospodarcza i Społeczna Orga 
nizacji Narodów Zjednoczonych stwier 
dza, że w krajach komunistycznych, w 
tej liczbie Polsce, stosowana jest pra
ca niewolnicza. 

SOBOTA, 4 LUTEGO 
Departament Stanu podaje do wia

domości, że odpowiedź prezydenta Ei
senhowera na ofertę Bułganina będzie 
odmowna i zakończy wymianę listów. 

Premier Eden określa propozycję Buł 
ganina jako „śmieszną" i przypomi
na, że Rosja była związana paktami 
przyjaźni i nieagresj zarówno z Wiel
ką Brytanią, jak z Francją, i że sama 
je niedawno jednostronnie wypowie-

.działa. 
Rząd francuski, kładąc nacisk na po 

żyteczność negocjacji, o ile doprowa
dzają do faktycznego usunięcia niepo
rozumień ... stwierdza, że to Rosja 
wypowiedziała, bez żadnego powodu, 
pakt przyjaźni i nieagresji z Francją. 

NIEDZIELA, 5 LUTEGO 
Rosja protestuje przed rządami a-

merykańskim i tureckim przeciw kam 
panii "balonikowej". Z drugiej strony, 
protestuje ona ponownie przeciw przy 
stąpieniu Persji do paktu bagdadzkie-
go. 

Rząd austriacki rozwiązuje komunis 
tyczną "światową Federację Związków 
Zawodowych", która obrała jako sie
dzibę Wiedeń — po tym, jak rząd fran 
cuski nie zezwolił na to, by mieściła 
się we Francji. 

PONIEDZIAŁEK, G LUTEGO 
Premier francuski, Guy Mollet, przy 

bywa do Algeru. 
W związku z demonstracjami prze

ciw niemu francuskich mieszkańców 
Algeru, gen. Catroux rezygnuje ze sta 
nowiska ministra-rezydenta. 

Sowiety protestują, na ten raz w 
Bonn, przeciw akcji "balonikowej" ; 
ma ona grozić ludności ranami fi
zycznymi. 

WTOREK, 7 LUTEGO 
W Algerze następuje uspokojenie. — 

Premier Mollet przeprowadza rozmo
wy informacyjne. 

Gen. Gruenther oświadcza, że siły 
N.A.T.O. nie są jeszcze wystarczające 
do odparcia sowieckiego ataKu. 
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' ; narodowa czy kontrrewolucja sowiecka 
dokończenie ze strony 1-ej 

nia włościaństwa, jako klasy; w ustro
ju socjalistycznym — jest środkiem wy 
zwolenia włościaństwa i zrównania go 
w prawach z innymi klasami społecz
nymi. Osiągnąwszy władzę polityczną 
w państwie socjaliści zachowują swój 
program i nie zmieniają haseł; komu
niści, osiągnąwszy władzę, zmieniają 
swój program o 180« : niszczą wolność 
i prawa obywatela, prawo walki o byt, 
swobodę głosowania, prawa narodów 
do samostanowienia. 

Socjalistami kieruje "natura celu", 
która jest demokratyczna i huma-
tyczna. Do niej dostosowują oni swe 
środki i metody działania, które rów
nież są demokratyczne i humanistycz
ne. Cel komunistów jest zaprzeczeniem 
idei demokracji i humanizmu i do nie 
go dostosowane są metody (wg. zasa
dy "wszystkie środki są dozwolone") 
włącznie do takich, jak ludobójstwo, 
prace przymusowe, niszczenie kultur 
narodowych, policyjna walka z reli
gią. Cele socjalistów poszczególnych 
narodów są ściśle uzależnione od wa
runków, potrzeb i możliwości tych na
rodów i łączy ich jedynie sama idea 
socjalizmu. Cele wszystkich komunis
tów świata są jednakowe: zniszczenie 
wszystkich innych ustrojów politycz
nych i społecznych i osiągnięcie na 
całym świecie unitarnego, sowieckiego 
ustroju, jako zgodnie z leninizmem i-
dealnego ustroju zapewniającego o-
siągnięcie "całkowitego komunizmu". 
Całą swą politykę komuniści podpo
rządkowują polityce Związku Sowiec
kiego. W poszczególnych krajach, na
wet już włączonych do bloku sowiec
kiego, różnią się oni jedynie metoda
mi, które są uzależnione od siły i po
tęgi państwa i od stopnia sowietyzacji 
danego kraju. 

I jak to już powiedziałem wyżej, nie 
ma żadnej różnicy pomiędzy komuniz
mem ZSRR a komunizmem Tity, so-
wietyzacją Polski a sowietyzacją Ukra
iny czy Uzbekistanu. Pozorne różnice 
wynikają tylko z realnych możliwości 
komunistycznego rządu wywarcia ta
kiej czy innej presji na opanowanym 
terenie i od tego, jak dawno komuniś
ci są już u władzy w tym czy innym 
kraju. 

Zasadnicza różnica pomiędzy rewo
lucją prawdziwą a "rewolucją" sowiec 
ką polega również i na tym, że pod
czas gdy rewolucja prawdziwa jest o-
graniczona w czasie, "rewolucja" typu 
sowieckiego może trwać w nieskończo
ność. Rewolucja prawdziwa kończy się 
tam, gdzie dokona ona swego histo
rycznego zadania zniszczenia poprzed
niego "reakcyjnego" ustroju. Z chwi
lą przejścia do konstrukcji — rewolu
cja nie ma już nic do roboty. Do gło
su przychodzi ten czy inny ustrój: bur 
żuazyjno-kapitalistyczny, demokratycz-
no-parlamentarny, socjalistyczny, bo-
napartystyczny czy faszystowski, które 
dokonują tych czy innych reform i w 
pełni ponoszą odpowiedzialność za lo
sy narodu i państwa. Bolszewicy, któ
rzy zdławili spontaniczną rewolucję ro 
syjską 1917 roku w drodze zwykłego 
politycznego przewrotu, rozpoczęli or
ganizację państwa systemem "odgór
nym", ale twierdzą wciąż, że "rewo
lucja październikowa" trwa nadal (od 
38 lat z górą!!!) i nazywają wszystkie 
swe reformy "rewolucyjnymi". Czynią 
to oczywiście po to, żeby wmawiać w 
społeczeństwa własne i cudze, że re
formy te, jako "rewolucyjne", podyk
towane są wolą ludu. 

Budowa totalitarnego państwa so
wieckiego szła ogromnie opornie i jest, 
nawet dzisiaj, daleka od pożądanej 
przez komunistów doskonałości. Naro
dy Rosji nie prędko spostrzegły się, że 
miejsce rewolucji postępowej zajęła 
kontrrewolucja nawskróś polityczna. 
Bolszewicy przez długi czas jeszcze żon 
glowali hasłami rewolucyjnymi, a, nie 
mając wiele do stracenia, doprowadza
li je niekiedy do absurdu. Był czas że, 
wbrew oficjalnej doktrynie, faworyzo
wali włościan z ogromną krzywdą dla 
robotników ale tą drogą osiągnęli, że 
to właśnie włościanie zgnietli wszyst
kie próby restauracji dawnego ustroju 
i umocnili władzę Sowietów, nieświa

domi że kopią grób dla siebie, jako 
klasy. Był czas że faworyzowali resztki 
dawnej burżuacji i kapitalistów do te
go stopnia, że spekulacja, korupcja i 
anarchia na rynkach przeszła wszyst
ko to, co można było oglądać w naj
bardziej skorumpowanych ustrojach 
kapitalistycznych, ale tą drogą osiąg
nęli "współistnienie pokojowe" z Za
chodem, otrzymali od Zachodu pomoc 
gospodarczą, nie mówiąc już o tym, że 
wyssali z własnych obywateli resztki 
indywidualnych kapitałów. Był czas, 
że rozpętali oni szowinizmy narodowe 
i ambicje nacjonalistyczne tak, jak 
nie zrobiła tego żadna rewolucja w Ro 
sji, ale tą drogą osiągnęli oni ujaw
nienie podstawowych sił narodowych i 
przygotowali sobie możliwość wprowa
dzenia z powrotem ujarzmionych naro
dów do jednej klatki więziennej tota
litarnego państwa. 

Zewnętrzny wyraz państwa sowiec
kiego zmieniał się jak kameleon. Is
totna treść pozostała niezmienna — 
taka, jaką ją przywiózł ze sobą Lenin 
w zaplombowanym wagonie na peters 
burski Dworzec Fiński, gdzie wygłosił 
swe pierwsze przemówienie, agitując 
za "uchwycenie władzy przez proleta
riat". Dopiero później okazało się że 
p o d  s ł o w e m  p r o l e t a r i a t  r o z u m i a ł  
Swierdłowa, Kamieniewa, Zinowiewa i 
Trockiego. Nie bardzo wiadomo nawet 
czy myślał i pamiętał wtedy o Sta
linie. 

Zasadą miało być, że Zachód nie u-
miał czy nie chciał poznać się na tej 
dwoistości Sowietów, na tej niezmien
ności ich istoty. Dawali się omamić z 
równą łatwością cyniczni komiwojaże
rzy czy mydłkowaci turyści jak naj
większe intelekty świata. Wells i Ro
main Roland, małżonkowie Webbs i 
André Gide byli zachwyceni nowym 
sposobem "budowy socjalizmu", jako 
"odpowiadającym potrzebom Rosji". 

Dla siebie, dla swoich narodów jako 
"bardziej kulturalnych" systemu tego 
nie akceptowali i wierzyli, że komu
nizm na Zachodzie "w każdym razie" 
pójdzie "innymi drogami". Cyniczny 
Lenin uśmiechał się żółtymi oczami i 
mówił: "najprzód zróbcie rewolucję, a 
później pogadamy". Niektórzy z nich 
(Romain Rolland czy cudowna para 
staruszków-fabianistów, małżonkowie 
Webbs) trwali w swych złudzeniach 
do śmierci, niektórzy (jak André Gi
de) spostrzegli się po latach dopiero i 
sobie samym czynili gorzkie wyrzuty. 
Tak wytrawny polityk jak Edward 
Herriot przywiózł z ZSSR wrażenie, że 
jest to "kraina mlekiem i miodem pły 
nąca" i on, stary lyończyk, a więc 
smakosz nad smakosze, twierdził, że 
najlepszą zupę w swym życiu jadł na 
Ukrainie. W tym czasie na ulicach Ki
jowa, Charkowa, Połtawy i Odesy u-
mierały z głodu dziesiątki, setki ludzi 
dziennie a z całej Ukrainy pomór gło
dowy zabrał miliony "socjalizowanych 
włościan". Tak Voltaire w swoim cza
sie chwalił Katarzynę Drugą jako bo
ginię cnót, mądrości i "klemencji" 
nie pomnąc ani na Polskę, ani na rze
zie permanentne chłopów i ich osta
teczne upańszczyźnienie. 

A co ciekawsze to to, że i emigracje 
polityczne wyniszczanych, wygładza
nych i katowanych narodów miały nie 
jakie złudzenia co do przeistaczania się 
rewolucji październikowej w socjalizm 
i demokrację. Na Ukrainę wrócili sze
fowie rządów Winniczenko i Hruszew-
skij, ministrowie rządu petlurowskiego. 
Rozpoczęli "zmianę drogowskazów" 
naukowcy, intelektualiści, pisarze i po
eci. Jedni uciekali "stamtąd", drudzy 
pędzili "tamtędy", do ojczyzny... Jed
ni nie wierzyli drugim, uważając się 
wzajemnie albo za durniów albo za łaj 
daków. Często i jedni, i drudzy mieli 
rację. Ryszard WRAGA. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  ( bmc)  
WALKA O POLSKÇ TRWA 

Drogi Panie Redaktorze, 
Odpowiadając na apel sympatycz

nego kolegi po piórze — majora Ma
riana Czarneckiego, wpłacam na Skarb 
Narodowy - Fundusz Oorony Sprawy 
Polskiej — 1.000 franków i wzywam do 
złożenia ofiary na ten sam ważny cel: 
Dyrektora Wydawnictwa św. Antonie
go ("Polska Wierna" — "Słowo Ka
tolickie") — ks. magistra Wacława To 
karka, redaktorów miesięczników kato
lickich: "Nasza Rodzina" — ks. Ste
fana Treuchela i "Niepokalana" — ks. 
prowincjała Konrada Stolarka, dyrek
tora delegatury paryskiej Rady Polo
nii Amerykańskiej — ks. kanonika Wi 
tolda Kiedrowskiego, kapelanów Od
działów Wartowniczych przy Armii 
Amerykańskiej we Francji, księży: 
Franciszka Filipa, Aleksandra Milew
skiego, Ignacego Siwca i Edmunda Sta 
weckiego, proboszcza kolonii polskiej 
w Barlin — ks. Edwarda Kędzierskie
go oraz moich kolegów z konspiracji 
— księży Zbigniewa Delimata i Sta
nisława Malca. 

Życzę powodzenia tej zbiórce, odby
wającej się pod hasłem "walka o Pol
skę trwa!". 

Pozdrawiam serdecznie cały zespół 
"Syreny". 

Ks. Florian KASZUBOWSKI. 
* * * 

PODZIĘKOWANIE 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Zarząd Opieki Rodzicielskiej w Com 

mentry pragnie, korzystając z łamów 
"Syreny", jako naszego organu nie
podległościowego i kombatanckiego, zło 
żyć serdeczne podziękowanie Zarządo
wi Głównemu SPK w Paryżu za na
desłanie kwoty 2.500 fr. na urządzenie 
gwiazdki dla dzieci szkoły niezależnej. 
Kasa Zarządu Głównego jest na pew
no nie bardzo bogata, a jednak Za
rząd nie zapomniał o naszej szkole nie 

«W formach należnych ich wysokim urzędom» 
Dokończenie ze str. 1-ej 

tym piśmie się ukazywały. Mam np. 
przed sobą artykuł "Narodowca" (z 
17. 10. 1945) p. t. "Władze a wychodź
stwo". Zacytuję zeń niektóre ustępy: 

„Ubiegłej niedzieli — pisze „Na
rodowiec" — nastąpiło pierwsze u-
rzędowe zetknięcie się przedstawicie 
li Rządu Polskiego z największym o-

• środkiem Wychodźstwa polskiego, ja 
kim jest Francja północna, w szcze
gólności dep. ±-as-de-Calais. W Ca-
lonne-Ricouart witano ze strony pol 
skiej i francuskiej w formach należ
nych jego wysokiemu urzędowi am
basadora R.P., p. dra Skrzeszewskie
go...". 
W istocie "witano" nie ambasadora 

R.P., ale wysłannika sowieckiego a-
genta Bieruta. Kto go witał? A no — 
ci, którzy dali się otumanić ' rJarodow 
cowi", ci, którzy dzisiaj atakują C. Z. 
P. I witał go "Narodowiec". Czytelnik 
niewątpliwie zwrócił uwagę, że agen
tów sowieckich, narzuconych Polsce 
przez Stalina, "Narodowiec" nazywa 
"Rządem Polskim" i pisze te słowa 
z szacunkiem i nabożeństwem przez 
wielkie R i przez wielkie P. A czy nie 
uderza Czytelnika, znającego niewy
bredny słownik używany przez "Naro
dowca" w walce z polskim obozem nie 
podległościowym i z Polską z okresu 
prawdziwej niepodległości, to uniżone 
"w formach należnych jego wysokie
mu urzędowi"? 

Centralny Związek Polaków nigdy 
reżymowych agentów nie witał i wi
tać nie będzie. To właśnie doprowadzi
ło do szału "Narodowca". Toteż od
dawszy "w formach należ~vch jego wy 
sokiemu urzędowi" niskie pokłony a-
gentowi Bieruta, ' iNarodowiec" — w 
tym samym artykule wstępnym — z roz 
koszą przytacza słowa niejakiego oby
watela Piętki, reżymowego "radcy e-
migracyjnego". Posłuchajmy 

"Czego natomiast władze wymaga 
ją i wymagać muszą, to lojalnego 
stosunku do władz i stania bez za
strzeżeń na gruncie państwowości 

Sprawy walutowe 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

mój rozmówca — można za dolara u-
zyskać więcej: 120 do 150 złotych. Na
tomiast kurs pojedynczych dolarów 
jest znacznie niższy i wana się od 40 
do 60 złotych. Ale handel zwykłymi do 
larami jest bardzo niebezpieczny. Za 
sprzedaż głupich 10 dolarów można do 
stać 5 lat więzienia. 

— A jak kalkulowały się ceny towa
rów kupowanych za dolary w PKO ? 

— Za kupon krajowej wełny ubra
niowej płaciłem 25 dolarów. Po kursie 
urzędowym wyniosłoby to 105 złotych. 
Ale w tej cenie dobrego materiału weł 
nianego na rynku nie ma, bo porząd
na wełna krajowa idzie na eksport. 
Natomiast na wolnym rynku sprzeda
wałem ją za 3.000 złotych. Jeśli chodzi 
o zegarki — mówił dalej Józef Saja — 
to niklowy "Doxa" kosztował w PKO 
38 dolarów. Po kursie urzędowym po
winien więc znaleźć się na rynku w ce 
nie 160 złotych. W rzeczywistości jed
nak zegarki takie pojawiają się w skle 
pach bardzo rzadko i kosztują tyle co 
na wolnym rynku, to jest 2.500 do 
3.000 złotych. 

— Proszę pana — przerwałem — z 
tego co pan mówi wynika, że dzięki 
przesyłkom od wujka z Ameryki da
wać pan sobie musiał dobrze radę. To 
czemu pan uciekł? 

— Nie miałem pracy. Odmawiano mi 
jej, ponieważ w roku 1951 próbowa
łem przedostać się na Zachód, ale zo
stałem złapany i skazany na 3 lata. 
Odsiedziałem półtora roku, po czym 
zwolniono mnie na zasadzie amnestii. 
Zamieszkałem u matki na wsi, na trzy 
hektarowym gospodarstwie. Jednako
woż ilekroć podejmowałem starania o 
pracę — wyciągano mi sprawę mojej 
ucieczki, rozpoczynano badania i wra 
całem z niczym do domu. W dodatku 
ciągle odwiedzali mnie blacharze. Skła 
dali mi wizyty, rozpytywali, co robię, 
i nasyłali różnych szpicli. Po pewnym 
czasie zorientowałem się, że pod "lu
dową" władzą ja, syn rodziny małorol 
nej, nigdy pracy nie dostanę. W są
siedztwie był kołchoz, Siecieborzyce. 
Poznałem tam kolegę i razem drapnę-
liśmy przez Czechosłowację. Tym ra
zem się udało. W tych dniach spodzie
wam się przesyłki od wuja, bo nawią
załem już z nim kontakt. 

— Szczerze panu winszuję tego do
brego wujaszka. A co zamierza pan ro 
bić zanim doczeka się pan wizy wyjaz
dowej? 

— Złożyłem podanie do armii ame
rykańskiej. 

Uścisnąłem dłoń Józefa Saji i życząc 
powodzenia — pożegnałem. 

QUIDAM. 

polskiej i rządu Jedności Narodowej. 
...Władze szanują samodzielność orga 
nizacji i pragną im pomagać w pra 
cy Nie mogą i nie będą uznawać je
dynie jednej organizacji: Centralne
go Związku Polaków, ponieważ zo
stała ona założona do walki i akcja 
jej służy celom walki z rządem Jed
ności Narodowej, przez co organiza
cja ta postawiła się sama poza na
wias wolnej Polski i jej władz" 
(podkreślenie moje. F. K). 
To stwierdzenie agentów sowieckich, 

to "postawienie poza nawias" przyno
si Centralnemu Związkowi Polaków 
wielki zaszczyt. Któraż z organizacji 
społecznych należących dzisiaj do Kon 
gresu może się takim świadectwem po
szczycić? 

Nieugięta postawa Centralnego Zwią 
zku Polaków, jego walka z agentura
mi sowieckimi dążącymi do złamania 
oporu niepodległościowego wychodź
stwa polskiego we Francji — doprowa 
dzały, jak wspomniałem, "Narodowca" 
do szału. Dzisiaj ks. prałat Kwaśny 
ma nas przypuszczalnie na myśli, gdy 
mówi o nas jako o tych, "co się gwał 
tem narzucali na przywódców niepod
ległościowej walki" (podkreślenie mo 
je — F. K.). Było zupełnie inaczej. 
Myśmy się nie narzucali. Myśmy byli 
— i jesteśmy — przywódcami niepod
ległościowej walki. Właśnie dlatego 
zawsze znajdowaliśmy zrozumienie u 
największego autorytetu moralnego 
wychodźstwa — ks. Rektora Cegiełki. 
I nie tylko zrozumienie, ale i pomoc. 
"Narodowiec" wiedział, że bez znisz
czenia Centralnego Związku Polaków 

nie potrafi opanować polskiego wy
chodźstwa we Francji i podporządko
wać go Bierutowi. Toteż ci, co dzisiaj 
piszą o "denuncjantach", tak oto pi
sali wówczas : 

"Warunkiem nieodzownym jest a-
toli (Czy nie czujesz autora, Czytel
niku? — przyp. mój, podkreślenie 
moje, F. K.) zlikwidowanie organiza 
cji bojowych i pozytywne stanowis
ko wobec rządu Jedności Narodowej 
i jego urzędowych przedstawicieli...". 
Te bojowe organizacje — to Cent

ralny Związek Polaków. Któż go mógł 
zlikwidować? "Narodowiec"? Wolne 
żarty. Był to więc apel (nie chcę użyć 
wyrażenia "denuncjacja") pod adre
sem władz francuskich. 

Z tej walki o polskie wychodźstwo 
Centralny Związek Polaków wyszedł 
zwycięsko. Polonia francuska poszła za 
nim. Bo w nim widziała przewodnika 
w swych zmaganiach o wolność Pol
ski. Bo w nim była wiara w słuszność 
sprawy, o którą walczy.. Bo nie kiero
wał się on żadnymi względami na ta
ki czy inny handelek prasowy, ale po
czuciem obowiązku wobec narodu cier
piącego w niewoli. 

W następnym artykule przejdę do 
powstałej dzisiaj koalicji, która chcia
łaby zlikwidować Centralny Związek 
Polaków. Postaram się omówić podło
że oraz powody, dla których ta koali
cja powstała właśnie dzisiaj. Omawia
jąc te zagadnienia i stawiając niektó
rym osobom zasadnicze pytania, uczy
nię to — rzecz jasna — "w formach 
należnych ich wysokim urzędom". 

Franciszek KĘDZIA. 

zależnej w Commentry i przyczynił się 
walnie do tego, że torebki z prezentami 
dla dzieci przedstawiały się bardzo o-
kazale. 

Równocześnie tą drogą dziękujemy 
serdecznie Zarządowi SPK w Commen 
try za przekazaną nam na tenże cel 
kwotę 2.500 fr. 

Z góry dziękując za życzliwe udzie
lenie nam miejsca, pozostaję z koleżeń 
skim pozdrowieniem 

SKÓRZEWSKI, sekretarz. 

"JAK TO MAM NAZWAĆ?" 
Wielce Szanowny 

Panie Redaktorze, 
Chciałbym się dowiedzieć, jak jest 

naprawdę z harcerstwem Wschodniej 
Francji i z okręgiem "Sokoła" w 
Lens. Na ostatnim zjeździe Centralne
go Związku Polaków, który się odbył 
w Lille, członek Komisji Mandatowej, 
kol. T. Krawczyński, odczytał skład de 
legatów reprezentujących poszczególne 
organizacje wchodzące do C. Z. P. 
M. in. wymienił on harcerstwo Wschód 
niej Francji i okręg "Sokoła" w Lens. 
I nie kto inny, tylko właśnie ja pro
siłem o wyjaśnienie, zaznaczając, że 
podobno Związek Sokolstwa Polskiego 
wystąpił z CZP, a harcerstwo należy 
do Kongresu Polonii Francuskiej. Na 
moją interwencję otrzymałem odpo
wiedź, że harcerstwo Wschodniej Fran 
cji nigdy nie występowało z CZP i że 
okręg "Sokołów" w Lens również ni
gdy z naszej centrali nie wystąpił. 

Toteż sądziłem, że dobrze zrobię, je
śli podam to do powszechnej wiado
mości za pośrednictwem "Syreny". Po 
prostu dla stwierdzenia faktu. W tym 
też właśnie celu napisałem w swoim 
czasie list do "Syreny". 

Listem moim nie miałem, oczywiście, 
zaï.iiaru nikomu robić przykrości, ani 
tym bardziej wtrącać się do spraw we 
wnętrznych innych organizacji. Jes
tem wielkim przeciwnikiem wtrącania 
się do spraw, które do mnie nie nale
żą, trzymam się zasady "gdzie nie da
jesz grosza, nie pchaj swego nosa". No 
i z zasady nie czytam pewnego pol
skiego dziennika. 

I dlatego wcale nie wiedziałem, że 
mój list do "Syreny" wywołał gwał
towną reakcję tego dziennika. Dowie
działem się o tym zupełnie przypadko
wo. Wczoraj, przejeżdżając przez pew
ną kolonię polską, wstąpiłem do pol
skiego kupca kupić trochę śledzi. Po 
powrocie do domu — rozpakowuję śle
dzie. 1 mimo W3,; wzrok mój padł na 
papier, w którym były te śledzie opa
kowane. Był to — jak się okazało — 
jeden z numerów tego dziennika. Wy
czytałem w nim, że mój list do "Sy
reny" jest... warcholstwem, że pewien 
prezes podpisujący się literami F. K. 
jest agentem Londynu, że CZP upra
wia niezgodę... Najwięcej popisywał 
się w tym numerze pewien T. P. 

0 ile wiem, to właśnie CZP uchronił 
tego pana od pracy z łopatą w kopal
ni, dając mu w swoim czasie zatrud
nienie we własnym biurze. Wiem rów
nież, że "sanacyjna" Wojskowa Misja 
Likwidacyjna w Paryżu wypłacała mu 
pobory wojskowe za cały czas pracy w 
CZP. I napewno wybiłoby się chłopis-
ko jeszcze bardziej gdyby miało choć 
trochę więcej kwalifikacji. Dzisiaj ten 
pan odpłaca kamieniem za otrzymywa
ny chleb. 

1 jeszcze jedno. Ci, którzy mnie za
pewniali, że sokoli z Lens pozostali w 
CZP, nie wzięli mnie w obronę, gdy 
moje wystąpienie w "Syrenie" zostało 
nazwane warcholstwem. Jak mam to 
nazwać? 

Łączę wyrazy poważania. 
B. REGULSKI. 

Leforest, 1. 2. 1956. 

Jesteśmy Europejczykami 
dokończenie ze strony 1-ej 

Dramat Polski na konferencjach w 
Teheranie i Jałcie polegał przede wszy 
stkim na tym, że nasi sojusznicy ang
losascy wepchnęli naród polski, bez py 
tania go w ogóle o zdanie, do bloku 
kierowanego bezwzględnie przez asze 
go politycznego ideowego wroga: Ro
sję Sowiecką, że odłączyli Polskę od 
świata kultury chrześcijańskiej i ła
cińskiej a poddali ją pod ucisk dok
tryny materialistycznej w wydaniu a-
zjatyckim, całkowicie obcej nam ducho 
wo. Tymczasem Polska całym swym du 
chem i swą kulturą należy do Europy, 
a wszyscy Polacy są także Europejczy
kami. Wymiana kulturalna odbywała 
się między Warszawą, Krakowem, Lwo 
wem, Poznaniem i Wilnem z jednej 
strony a Rzymem i Paryżem z drugiej 
strony; unikaliśmy Berlina i Moskwy. 
Tego w naszych dziejach, w naszej psy 
chice nie da się zmienić. 

Polska ma w swej historii wspaniałe, 
jedne z najpiękniejszych w Europie, 
przykłady związków państwowych, u-
nijnych czy innych; Polacy nie naśla
dują żadnych małych narodów europej 
skich, czy wielkich ale długo pozbawio 
nych własnej woli narodów azjatyc
kich, w nietolerancji, w nieświadomym 
często prymitywizmie. Kraj o silnych 
i dawnych tradycjach państwowych 
nie boi się ani konkurencji międzyna
rodowej ani związków traktatowych 
pod warunkiem, że w sprawach zasad
niczych będzie obowiązywała zasada : 
"wolni z wolnymi, równi z równymi". 

Komunizm, służąc rosyjskiemu im
perializmowi, umie się także posługi
wać ślepym nacjonalizmem w Afryce 
i Azji, a nawet w Polsce służący komu 
nistom "katolicy reżymowi" używają 
haseł nacjonalistycznych w walce ze 
Stolicą Apostolską i kulturą zachod

nią. Nie każdy, kto deklamuje o tym 
najgłośniej, że broni interesów swego 
narodu, służy im naprawdę. Komuniś
ci też używają słowa "ojczyzna", choć 
ic« prawdziwą "ojczyzną" są przede 
wszystkim Sowiety. 

FUacy nie mają powodu obawiać się 
ściś.riszego zespolenia Europy zachod
niej pod warunkiem, że Niemcy w ra
mach tej Europy będą mocno kontro
lowani i że ich tradycyjny imperia
lizm polityczny i gospodarczy będzie 

tłumiony w zarodku. Europa zachod
nia zjednoczona, włączona jako samo
dzielny czynnik do koalicji atlantyc
kiej, ze Stanami Zjednoczonymi na 
czele, z potężną Wielką Brytanią i sil
ną Francją — to jest nasz prawdziwy 
sojusznik w walce o niepodległość. Na
szego wyboru dokonał na rzecz Euro
py, a nie Azji — Mieszko I, przed bli
sko tysiącem lat. W zmienionych wa
runkach pozostajemy mu nadal wier
ni. Witold NOWOSAD. 

« Burza nad Warszawą» 
Każda emigracja jest niezmiernie 

wrażliwa na wszystko, co się pisze 
o jej Ojczyźnie. Jeżeli jakiś, oparty na 
fantazji a nie na historii film przemil
cza np. fakt zdobycia przez Polaków 
Monte Cassino, w nocnych rozmowach 
podnoszą się zwały protestów. I słusz
nie. 

Słusznie jednak podnoszą się rów
nież głosy wdzięczności, jeżeli cudzo
ziemiec w sposób zgodny z prawdą 
przedstawia sprawy polskie. 

Właśnie taki wypadek mamy dzisiaj 
do zanotowania. Pierre Clostermann, 
bohaterski lotnik francuski, autor "Le 
Grand Cirque" i "Feu du Ciel" nie
raz zajmował się Powstaniem War
szawskim. Obecnie przypomniał praw
dę polityczną o tym Powstaniu na ła
mach miesięcznika "Historia" (nr 111 
z lutego b. r.), ukazującego się w na
kładzie 280.000 egzemplarzy. 

Przytoczmy parę cytatów, aby tym 
większą mieć wdzięczność dla autora, 
zasiadającego już po raz drugi w fran 
cuskim Zgromadzeniu Narodowym. 

"Po wymordowaniu z zimną krwią 

15-tu tysięcy oficerów armii polskiej 
w Katyniu i na Syberii, po wymusze
niu na Roosevelcie uznania linii Cur
zona, która uwieczniała układ Ribben-
trop-Mołotow, Stalin miał w Warsza
wie zniszczyć małym nakładem wysił
ku potężny polski ruch oporu, który 
stał na przeszkodzie planom ujarzmie
nia" (Polski). 

I jeszcze jeden cytat, gdzie mowa 
jest o kapitulacji Warszawy po Po
wstaniu: 

"Czy świat wolny z Francją na cze
le po to powstawał we wrześniu 1939 
roku w obronie Polski, aby doszło do 
tej kapitulacji?" 

Tym wszystkim, którzy nie czytali 
"Feu du Ciel" Clostermanna, poleca
my lutowy numer "Historia". Kosztu
je zaledwie 80 fr. I jest na pewno do
skonałym prezentem dla naszych fran 
cuskich przyjaciół, którzy nie zawsze 
znają prawdę o kulisach gry sowiec
kiej, stawiającej sobie wyraźny cel wy 
korzystania Powstania Warszawskie-
ko dla uparzmienia całej Polski. (JAL). 
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P O L O N I A  B E L G I J S K A  
Zwiększa się aktywność organizacji 

niepodległościowych na terenie 
Belgii. W swej pracy na czoło wysu
wają się: SPK, Związek Polaków, Ko
mitety Szkolne, organizacje katolickie 
i inne. 

Godna podkreślenia jest inicjatywa i 
osiągnięcia Koła SPK w LIEGE. Dzię 
ki niezmordowanej pracy prezesa kol. 
J. Czarkowskiego oraz Zarządu, w naj
bliższym czasie otwarty zostanie w Lié 
ge, przy rue de la Serbie, Dom Kom
batanta, pod nazwą Dom Polski. Dom 
ten niewątpliwie stanie się ośrodkiem 
życia kulturalnego i rozrywkowego ko
lonii polskiej, liczącej około 1000 ro
dzin, zatrudnionych w górnictwie i 
przemyśle ciężkim. Inicjatorom i wy
konawcom należy złożyć wyrazy uzna
nia oraz szczere życzenia pomyślnych 
osiągnięć zamierzonych celów. 

Również i Koło BRUKSELA ożywiło 
swą działalność. Zarząd, któremu prze 
wodniczy kol. Gierowski, przeprowadza 
udaną zbiórkę na pomoc dla dzieci pol 
skich w Niemczech oraz na Fundusz 
Obrony Sprawy Polskiej. Nowością są 
regularne zebrania miesięczne człon
ków Koła, odbywane w każdą pierw
szą sobotę miesiąca, w lokalu własnym 
przy 142, rue de la Victoire. Na dru
gim z kolei zebraniu rozpoczęto cykl 
pogadanek na temat ubezpieczeń spo
łecznych w Belgii. Interesującą poga
dankę wygłosił kol. W. Dehnel. Ożywio 
na dyskusja i zapytania świadczyły o 
ich potrzebie. 

Okres świąt Bożego Narodzenia i No 
wego Roku był okazją do urządzenia 
licznych, wspólnych uroczystości, skła
dania życzeń, dzielenia się opłatkiem i 
spędzenia kilku godzin w nastroju ro 
dzinnym. Dziatwa miała okazję do po
pisania się ze swych wyników osiąg
niętych w szkole polskiej. 

Tego rodzaju uroczystość odbyła się 
w FLENU (Okr. Mons), urządzona 
przez Z. P. B., którego prezesem jest 
p. Duszak. 

ST NICOLAS po raz pierwszy tego 
roku, obchodziło uroczyście Gwiazdkę. 
Po mszy Św., cała Polonia, około 200 
osób, z dziećmi, zebrała się przy współ 
nym stole. P. Wojciechowski, prezes, 
zagaił tą uroczystość. Dziatwa, która 
słabo jeszcze mówi po polsku, w stro
jach krakowskich, z werwą odśpiewa
ła pięknie kilka kolęd, naprzemian z 
chórem męskim, pod kierownictwem p. 
Nowaka. Organizatorzy zapowiadają, 

że w przyszłym roku, wystąpi już chór 
mieszany, gdyż żony naszych żołnie
rzy z I Dywizji, Flamandki, postanowi 
ły nauczyć się do tego czasu języka 
polskiego. W wesołym rodzinnym na
stroju uroczystość przeciągnęła się do 
godzin wieczornych. 

W CHAPELLE - lez - HARLEMONT 
(Okręg Centre), rozproszona kolonia 
polska poraź pierwszy od kilku lat u-
rządziła, jak na miejscowe warunki 
piękną uroczystość. Na ożywienie dzia 
łalności tej kolonii wpłynęła nowo po
wstała szkoła, a przy niej Komitet 
Szkolny. Otwarcie tej szkółki przypi
sać należy nieugiętej pracy p. L. Cza
ka i ks. Kurzawy. 

Na uroczystość przybyło około 200 
osób. Program wypełniły dzieci, wy
konaniem tańców, pieśni i deklamacji. 
Na koniec, wspólnie odśpiewano kilka 
kolęd. 

Jest już zwyczajem, że kolonia pol
ska w ANTWERPII, rok rocznie 
urządza wspólną wieczerzę z okazji 
świąt Bożego Narodzenia. Tego roku 
była ona bardzo uroczysta. Rano mszę 
św. odprawił ks. dr Zaniewski. Po po
łudniu, uroczystość zagaił i wygłosił 
okolicznościowe przemówienie p. inż. 
Zaniewski. W czasie kolacji odbyły się 
popisy dziatwy: wiersze, tańce i ode
grano sztuczkę teatralną. W serdecz
nym, rodzinnym nastroju bawiono się 
do późnych godzin wieczornych. 

W PERONNES-lez-BINCHE, miej
scowe organizacje wraz z Komitetem 
Szkolnym, urządziły dla dzieci miejsco 
wej szkółki polskiej i starszych „gwiazd 
kę". Przybyło około 300 osób. Pani 
Janowska przywitała zebranych, a ks. 
Wojdo przełamał się opłatkiem i zło
żył życzenia świąteczne. Atrakcją wie
czoru były kolędy, wystawienie szopki 
krakowskiej i odegranie Jasełek. 

W EISDEN (Okręg Limburgia) w 
prezpełnionej sali wesoło bawiono się 
do późnej nocy, z okazji „gwiazdki", u-
rządzonej przez miejscowy Komitet. 
Zagaił uroczystość p. Majchrzak. Kie
rownictwo całej imprezy spoczywało 
w rękach p. Michalskiego. Pięknie o-
degrane Jasełka przez amatorski ze
spół, śpiewy, inscenizacje oraz dekla
macje, wykonane przez dzieci szkolne, 
zajęły i urozmaicili program całego 
wieczoru. Warto przy tej okazji wspo
mnieć, że reżymowcy próbowali urzą
dzić podobną imprezę. Mimo wielkie
go wysiłku z ich strony, na dużej sali 

NA POMNIK W DIEUZE 
znalazło się, prócz wykonawców, za
ledwie kilku z miejscowych Polaków 
oraz kilkunastu górników obcokrajow
ców. 

W BRUKSELI Zarząd Główny Zw. 
Polaków, urządził akademię żałobną 
za śp. St. Strońskiego i śp. T. Arci
szewskiego, zmarłych w* Londynie. 
Mszę św. odprawił ks. dr Brzezina w 
czasie której p. St. Bojakowski tenor, 
odśpiewał solo, kilka pieśni. Na aka
demii Radę Trzech reprezentował p. 
Drobnik, Misję Katolicką ks. dr Brze
zina, SPK p. Brzozowska, Instytut 
Naukowy p. Korab-Brzozowski, Ma
cierz Szkolną p. Plater-Zyberk, Zwią
zek Inżynierów p. inż. Łysakowski, Ż. 
P. B. p. Czak i p. Kosiorek. Zagaił i 
rzucił tło historyczne p. dr Pomorski, 
prezes Z.P.B. Sylwetkę St. Strońskie
go nakreślił dr Mincer, zaś o życiu 
i czynach T. Arciszewskiego i jego o-
siągnięciach, mówił dr Wilczek. Aka
demia choć skromna w rozmiarach, 
głęboka była w treści 

* . 
* r» Ministerstwo Spraw Zagranicznych, 

w Monitorze nr 363 z dnia 29 grudnia 
1955 r. podało do wiadomości wszyst
kich obcokrajowców zamieszkałych w 
Belgii, komunikat o rejestracji tych, 
którzy pragną korzystać z opieki I.R.O. 

Rejestrację przeprowadzają urzędy 
gminne. Termin upływa dnia 1 mar
ca 1956 r. Leży w interesie własnym 
wszystkich kolegów, by terminu tego 
nie przeoczyli, jeśli nie chcą utracić 
praw uchodźcy. 

W. W. 
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Wpłaty do 
Administracji «Syreny» 
IA SKARB NARODOWY—FUNDUSZ 

OBRONY SPRAWY POLSKIEJ 
Artur Klott 2.000 fr.; Marian Czar

necki 1.000 fr. 

SKARB NARODOWY 
Wojciech Dziedzic — 500 fr.; pp. Sza 

bełscy — 500 fr.; Bolesław Krokowski 
— 2.000 fr.; Wincenty Rakowski — 
500 fr.; Stanisław Żelazowski — 1.000 
fr.; Jerzy Jankowski — 1.000 fr.; Wła
dysław Węgrzyn — 1.000 fr. (a nie, jak 
podano poprzednio — 500 fr.). 

CZÏÏAJCIE KSIĄŻKI WYDANE NA El 
OSTATNIE NOWOŚCI : 

Kuncewiczowa M. — Dwa księżyce. 695,-
Kowalewski J. — O żołnierzu ciułaczu. 695,-
Mackiewicz J. — Droga donikąd. 970,-
Mackiewicz J. — Karierowicz. 795,-
Hemar M. — Siedem lat chudych. 1.050,-
Parnicki T. — Koniec "Zgody Narodów". 2 tomy. 1.500,-
Wańkowicz M. — Tworzywo. 1.200,-
Wańkowicz M. Droga do Urzędowa. 1.350,-
Wierzyński K. Zycie Chopina. 1.200,-
Wittlin J. — Sól ziemi. 1.050,-

Trzecia lista zbiórki. 

Konsul Głowacki z Londynu — 1000 
fr.; Czesław Grochowski z Homecourt 
— 1000 fr.; Kazimierz Grabowski z 
Saint-Andre — 1500 fr.ą zebrane na 
walnym zjeździe F.P.O.O. — 5500 fr. 

Kolonia Joudreville (M. et M.: Mar
chait — 500 fr. ; Wronko, Romanowicz, 
świderski, Paluchowski, Pęczek, Mar-
kut, Brywczyk, Ham, Słowik, Celen, 
Głowacz, Kaszyler, Ostrogórski, Mro
wiński, Tajaka, Skrzypek, J. Dworak, 
Wenglarz, Skrobot, Wilkowski, Drożdż, 
Kierzkowski, Cześniak, Wesołowski, 
Lacki, Kamiński — po 100 fr.; razem 
— 3100 fr. 

Tow. św. Barbary w Homecourt (M. 
et M.) : Maria Krawczyńska — 1000 
fr.; Józef Borkowski, Kazimierz Szcze 
śniak, Stanisław Kozłowski, Jan Bor
kowski — po 500 fr.; F. Tomaszewski, 
E. Tomaszewska, M. Skrzypczak, T. 
Rudecki, A. Rudyński, S. Kowalko, F. 
Kowalo, Z. Siankowski, T. Małolep
szy, J. Michalski, E. Mosik, W. Grze
lak, M. Wojskowiak, J. Wachowiak, 
Cioślewicz ojcic, Cioślewicz syn, W. 
Krzypiński, A. Żurek, F. Gościniak, 
A. Thomas — po 100 fr.; razem — 
5000 fr. 

Koło Zw. Rez. i b. Wojsk. Courcel-

U Studentów 
5-go lutego odbyło się doroczne wal

ne zebranie Stow. Stud. Polskich w Pa 
ryżu. Nowy zarząd: prezes — Leszek 
Migdała; wiceprezesi — Henryk Szczot 
i Leon Kołodziej; skarbnik — Tade
usz Makowski; sekretarz — Mieczysław 
Werno; członek zarządu — Rajmund 
Kędzierski; kierownik B.I.P. — Moni
ka Zaleska. — Komisja Rewizyjna : 
przewodniczący — Władysław Szała-
wa; członkowie — Krzysztof Prewysz-
Kwinto i Janusz Borowczak. Sąd kole
żeński — przewodniczący — Tadeusz 
Kasztelan; członkowie — Roman 
Bździuch i Jan Kryżewski. 

Zamówienia . .pr. . »,/ SKŁADNICA 
wykonujemy odwrotnie / / Llt)tLL/\ KSIĄŻKI POLSKIEJ 

12, RUE ST-LOUIS-EN-L'ILE — PARIS IVe. 
Metro; Sully Morland. — Tel. DANton 51-09. — Autobusy Nr 86 1 67. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

. R E X  71 

Tel.: PLA 05-54 16, rue des Boucheries,St-Denis (Setne). 
ROK ZAŁOZENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 
żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 
SW 4, rue de Fourcy, Paris 4% — Métro: Saint-Paul. 

Przy pobycie lub przy 
przejeździe przez 

j P a r y ż ,  o d w i e d ź  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 
RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e) 
Telefon: WACram 00-45. Konto czekowe: C.e. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej. 
DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 300 fr. 
za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy 
dalszy 70 fr. • Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. # PRZEDSTAWICIELSTWA: Francja Północna: Inż. Eugeniusz Tuszew-
ski, 107, rue Royale, Lille (Nord), tel. 558-50. Dep. Bouches-du-Rhône, Var, Vaucluse: 
Stefan Horodyski, tcole des Filles, La Penne sur Huveaune (Bouches-du-Rhône). 
Belgia i Luksemburg : Mme Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
app. 2, Bruxelles, c. c. p. 7315.20. Wielka Brytania: Zarząd Cł. SPK (dla „Syreny"), 
18-20 Qł'«en's Gate Terrace, London S.W.7., gotówką lub Postal Order. Szwajcaria: 
Mr. Janusz Rakowski, 108, Seefeldstrasse, Zurych. Stany Zjedn. Ameryki Półn.: Gryf 
Publications, 615, Henry Str. Utica, N. Y. # WARUNKI PRENUMERATY: We Francji*. 
Rocznie 800 fr., %-rocznie 400 fr., kwartalnie 200 fr. Pojed. numer 20 fr. ZmianA 
adresu 30 fr. W Belgii: Rocznie 170 frb., %-rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 frb., mie
sięcznie 15 frb., pojedynczy numer 4 frb. W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, %-rocznie 13 sh., 
kwart. 6sh 6d., poj. nr 6d. W Szwajcarii: rocznie 12 fr.szw., %-rocznie 6 fr.szw., kwart. 
S fr.szw. W Niemczech: Rocznie 20 DM, %-rocznie 10 DM, kwart. 5 DM, nr poj. 50 pfen. 

W Commentry 
i w Montluęon 

W niedzielę 29 stycznia odbyły się 
walne zebrania Kół SPK w Commen
try i Montluęon, w departamencie Al
lier. 

Nowe władze na rok 1956 ukonstytu
owały się w sposób następujący: 

a) W COMMENTRY: Zarząd: pre
zes Wiktor Zieliński; sekretarz Jan 
Sorbian, zastępca Stanisław Pieczyń
ski; skarbnik Walenty Kiniorski; cho
rąży Jan Papciak; gospodarz świetlicy 
Stanisław Kuta. Komisja Rewizyjna : 
przewodniczący Wincenty Rakowski; 
członkowie: Edmund Skórzewski i Le
onard Kasprzak. 

b) W MONTLUCON : Zarząd: pre
zes Wawrzyniec Tomczak; wiceprezes 
Franciszek Romański; sekretarz Fran
ciszek Wasielewski; zastępca Jan Her-
burt; skarbnik Jan Szczęsny, zastępca 
Edward Bożek; bibliotekarz Franciszek 
Makarewicz. Komisja Rewizyjna: prze 
wodniczący Stanisław Żelazowski; 
członkowie Michał Ciszek i Władysław 
Melnik. 

Na obu zebraniach delegatem Zarżą 
du Oddziału Francja SPK był kol. St. 
Domański. 

CHATEAUROUX.— W dniu 15 stycz 
nia odbyło się walne zebranie Koła Zw. 
Rez. i b. Wojsk, na którym wybrano 
nowy zarząd w składzie następującym: 
prezes — Stefan Przekowiak (ponow
nie) ; zastępca prezesa — Józef Lam
bert (ponownie) ; sekretarz — Alek
sander Pawelczyk; skarbnik — Szcze
pan Makala (ponownie) ; zastępca 
skarbnika — Stanisław Olejnik. Ko
misja rewizyjna — Musiałowski, Pater, 
Kasprzak. Chorąży — Franciszek Jaz-
wierski. Bibliotekarz — Marian Za
krzewski. Korespondencję należy nad
syłać na adres prezesa — 31, rue de 
l'Indre, Chateauroux (Indre). Zebra
nia będą się odbywały co drugą nie
dzielę miesiąca. 

les-les-Lens: Koło Zw. Rez. i b. Wojsk. 
— 1000 fr.; Michał Ostrowski — 500 
fr.; Stanisław Jasiński — 200 fr.; A-
dam Pudlicki, Skalski, E. Nowak, 
W. Heinke, J. Butkiewicz, A. Kluska, 
D. Seweryn, W. Błaszczak, M. Siu 
dziak, — po 100 fr.; razem — 2700 fr. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
Sprostowanie. W 2-giej liście zbiórki 

(patrz "Syrena" nr 52/53 z 1955 r.) 
w spisie ofiar z Cité Jeanne d'Arc 
zamiast "Bractwo Żywego Różańca 
Matek — 1000 fr." wymieniono jako o-
fiarodawcę Koło Zw. Rez. i b. Wojsk. 
Za pomyłkę uprzejmie przepraszamy. 

Za Komitet: Jan Pakuła, prezes. 

LEFOREST. — Zarząd Koła Rezer-
witsów i b. Wojskowych zwołuje człon 
ków na doroczne walne zebranie, któ 
re odbędzie się 12 lutego o g. 10,30 w 
lokalu Variétés. 

Opłatek u Akowców 
W dn. 29 stycznia br. odbyła się w 

gmachu SPK uroczystość "Opłatka" 
b. żołnierzy A. K. wraz z choinką dla 
dzieci. Uroczystość zagaił prezes pa
ryskiego Oddziału AK pułkownik Jó
zef Rokicki, przesyłając pozdrowienia 
Narodowi Polskiemu i podkreślając 
manewr reżymu, zmierzający do ściąg 
nięcia emigracji do Kraju. Następnie 
przemówił ks. mg. Zalewski, składając 
życzenia imieniem polskiego duszpas
terstwa w Paryżu. Rozległy się głosy 
kolęd i piosenek AK. Dzieci popisywa
ły się deklamacjami polskich wierszy. 
Następnie rozdano im podarki. 

W miłym, serdecznym nastroju spę
dzono kilka przyjemnych godzin. U-
roczystość została nagrana na taśmę 
przez radio Głos Ameryki i nadana na 
Kraj. 

Z. P. F. 
Zarząd Związku Polskich Federalis-

tów we Francji, wybrany na walnym 
zjeździe 9 grudnia ub. r., ukonstytuo
wał się następująco: prezes Jerzy Jan
kowski; wiceprezes (wewnętrzny) Ed
mund Ubranowicz; wiceprezes (zew
nętrzny) Zygmunt Michałowski; sekre 
tarz Wanda de Boisgontier, zast. sekr. 
Helena Andrusiakówna; skarbnik i 
dział gospodarczy Jerzy Żłobnicki; 
dział młodzieży Tadeusz Parczewski; 
członkowie zarządu Kazimierz Jelski i 
Stanisław Srocki. 

DENAIN. — Nowy zarząd Koła Zw. 
Rez. i b. Wojsk, ukonstytuował się jak 
następuje: prezes — Grzemisław Lip-
niacki, 79, Cite Werth; zastępca — 
Adolf Koper; sekretarz — Bolesław 
Macieszko, 79, Cite Lechatelier; — 
zast. sekr. — Marian Wojewódzki; 
skarbnik — Jan Cichocki, 36, rue de 
Turenne; zastępca skarbnika — Mi
chał Koper. Rew. Kasy: Stanisław 
Stec, Cezar Skibiński. 

AUBY. — Zarząd Koła b. członków 
POWN zawiadamia, że roczne walne 
zebranie odbędzie się w niedzielę 12-go 
lutego o g. 16 w lokalu p. Sobańskie
go, 38, rue Gambetta. Komisja rewi
zyjna y2 godziny wcześniej. 

Federacja P.O.O. 
we Francji 

W niedzielę 19 lutego b. r. o godz. 
11-ej, w lokalu p. Żołnierkiewicza w 
Lens, odbędzie się nadzwyczajna kon
ferencja związków, należących do Fe
deracji P.O.O. we Francji; zarządy 
związków sfederowanych proszone są o 
przybycie w komplecie. Z ramienia 
władz Federacji w konferencji wezmą 
udział Zarząd i Komisja Rewizyjna. 

Na porządku dziennym obrad: 
1) omówienie uchwał ostatniego 

walnego zjazdu Federacji; 
2) ustalenie dat manifestacji patrio

tycznych w 1956 r.; 
3) ustanowienie dat walnych zjaz

dów związków sfedErowanych; 
5) omówienie zadań szczególnych, 

spoczywających w chwili obecnej na 
związkach kombatanckich. 

Z a r z ą d .  

C. Z. P. Wschód 
Walny zjazd CZP Okręg Wschód od

będzie się 18 marca br., w sali Hotel 
de la Couronne, rue des Jardins w 
Metzu, w celu dokonania wyboru nowe 
go zarządu. Zjazd rozpocznie się mszą 
św. o g. 8,30 w kościele St-Segolene. 

Szczegółowe dane będą podane do
datkowo. Zarząd. 

Bal karnawałowy 
P.O.W.N. w Troyes 

Zarząd Koła Troyes b. członków P.O. 
W.N. serdecznie zaprasza Sz. Rodaków 
z Troyes i okolic na bal karnawałowy, 
który odbędzie się w sobotę 11 lutego 
br. w sali Bourse du Travail. Doboro
wa orkiestra. Bufet na miejscu. Po
czątek o godz. 9-ej wiecz — do rana. 
Prosimy Sz. Rodaków z Troyes i oko
lic o liczne przybycie na nasz bal. 

TROYES. — 28 stycznia br. odbyło 
się walne zebranie Tow. Kult.-Ośw. im. 
J. Piłsudskiego. Po sprawozdaniach u-
dzielono przez aklamację absolutorium 
ustępującemu zarządowi i wybrano ten 
sam w składzie: Prezes — Jan Koł-
czak; wiceprezes — W. Sodoś; sekre
tarz — Tadeusz Rosada; zastępca sekr. 
— K. Kwiatkowski; skarbnik — Fran
ciszek Wilk. Komisja Rewizyjna —• 
Miklusiak, Rydzewski i Chmiała; de
legaci do KTM'u — Rosada, Chmiała 
i Sodoś. Reżyser — Kołacz. Sztandaro 
wy — Dziura. Korespondencje prosi
my kierować na adresy prezesa, St.-
Julien les Villas (Aube) lub sekr. Che
min des Hauts Cortins, Troyes (Au
be). 

TROYES. — 22 stycznia odbyło się 
walne zebranie Koła Zw. Rez. i b. Woj 
skowych. Po sprawozdaniach ustępują 
cych władz i udzieleniu absolutorium, 
wybrano nowe władze: Prezes — An
toni Okupny; zastępca — Jan Rydzew 
ski; sekretarz — Władysław Mikszenic; 
zastępca — Stanisław Miklusiak; skarb 
nik — Franciszek Wilk; zastępca — 
Jan Sodoś. Komisja Rewizyjna — Jan 
Piguła, Władysław Sodoś, Stanisław 
Chmiała. Chorąży — Stanisław Soć
ko. Zebraniu przewodniczył prezes K. 
T.M.'u Jan Kołczak. Zebrania odby
wać się będą w każdą czwartą sobotę 
miesiąca. Korespondencję prosimy nad 
sylać na adresy prezesa, 21, rue Fran
çois Gentil, lub sekretarza: 48-bis, rue 
Ed.-Fariat. 

Zarząd Ogniska Kombatanta Polskiego w Paryżu — 20, rue Legendre, 
Paris 17 — zaprasza na zabawę taneczną — "OSTATKI", która odbędzie się 
w dniu 14 lutego 1956, od godziny 20 do północy. Wstęp tylko za zaproszeniami, 
które można otrzymać u kierownika Ogniska (tel. WAGram 00-45). Udział w 
kosztach 250 frs. 

KANCELARIA PRAWNA 
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pod kierownictwem 
DOKTORA PRAW 

S. OLŚNICKI 
= TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 
1 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 

= Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. 

H Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin 
| I t. d. 
= Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji 1 w Polsce. 
§  P e ł n o m o c n i c t w a .  

W (Druk) S.N.I.E., 32, rue de M^nilmontant, Paris 20e — Dir.-Gérant: Inż. M. Serafińskl ^lllllllllllllllllllll!lllllllllllli!lllllllllllllllllllllllllllllll||l||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||f 

IUR0 PRAWNIKAlîi 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-T raducteur-}uré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor
tów, certificat de coutume, podań do Mi
nisterstw. Prefektur, Konsulatów amery
kańskich i innych. Piszcie * zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Pprviu 

bez potrzeby przyjazdu 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szeJ Instancji 1 
Sądzie Apelacyjnym w Parytu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5e. 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 


